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Ogłoszenia tafcelarycz 
ne 50 proc., a świątecz­
ne 26 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. Najmniej 1 zł.
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Krwawy atak chińczyków na Kiang-Wan.
Wolska japońskie opuściły zdobyte pozycje.

S

W K JANG  • WAN.
LONDYN, 25. 2. (w !) W czorajszy 

atak na Kjaag-W an, czyli na środek 
frontu, był przeprowadzony przez ja­
pończyków z użyciem  wszelkich rodza­
jów broni. W walce brały udział nie- 
tyiko czołgi i samoloty, lec: i kawa­
ler ja. W ieś K jang-W an została zajęta  
o g. 12 w południe, lcez już o g. 4 ja­
pończycy m usieli ustąpić wobec nie­
zwykle silnego ognia z dział polo wy eh. 
W ojska japońskie zabrały dwie bate- 
rje  chińskie i 18 kulomiotów. W zięto 
prócz tego kilkuset jeńców z 19.ej dy­
wizji.

Komenda japońska stwierdza, że 
chińczycy stosują nową metode walki 
z czołgami. Metoda ta, nieznana pod­
czas wojny europejskiej, polega na roz 
strzeliwaniu czołgów ogniem artyleryj­
skim  a odległości kilkuset metrów, 
przyezem każde działo wstrzeliwuje sie 
indyw idualnie do poszczególnych czoł- 
gów. Jest to możliwe tylko podczas 
walk pozycyjnych.

DALSZE W ALKI.
Dziś rano wojska japońskie wzno­

w iły atak na Kjang-W an. Zastosowano 
również wszystkie rodzaje broni. Ja ­
pończykom udało sie zyskać nieco na 
terenie, lecz opór chiński wzrasta, dzią- 

. ki otrzymanym posiłkom.
Przed południem bitwa osiągnęła  

punkt kulm inacyjny. Odbywały sie wal 
ki na bagnety. Dwa ezołgi japońskie 
zostały uszkodzone.

OBROŃCA SZANGHAJU.
Dowódca 1S dywicji chińskiej gen. 

Caj-Tin-Kaj otreym ał t Nankinu nomi 
nacje na naczelnego wedza wszystkich  
wojsk chińskich w  rejonie Szanghaju.

Gen. Caj-Tin-Kaj wydał odezwą do 
ludności, nawołując do zaciągania się  
do szeregów. Ochotnicy zgłaszają sie  
tłum nie. Są to przeważnie bezrobotni 
«e zniszczonych przez bombardowanie 
przędzalń i fabryk tytonowych.

W wywiadzie, udzielonym przedsta­
wicielom prasy zagranicznej, gen. Caj- 
Tin-K aj oświadczył, że nie zamierza 
przechodzić do ofensywy, lecz będzie 
bronił nietykalności terytorjum  chiń­
skiego.

KADECI N A  FRONT.
Arm ja chińska pod Szanghajem  

wzrasta na sile. W Nankau utworzono 
nową armję, złożoną z rozproszonych 
oddziałów. Przybyło tam dwa tysiące  
mdetów z Nankinu, kfórcy będą prze- 
uianowani na oficerów.

W edług pogłosek, krążących w  
6zaughaju, do nowej arm ji chińskiej 
przybyli również instruktorzy obcej 
narodowości. •
TRWOGA W  DZIELNICY FRANCU­

SK IEJ.
W edług ostatnich wiadomości z 

Szanghaju, w dzielnicy francuskiej pa­
luje żyw y niepokój wobec spodziewa- 
ego  ataku japońskich samolotów bom  
nowych na chiński arsenał Lung Hua. 
Arsenał ten, w którym mieszczą się 
Wielkie zapasy amunicji, jest poiożo- 
By zaledwie o 3 kilom etry od terenów, 
francuskich.

Wobec niebezpieczeństwa, grożącego 
izicln icy , pułkownik !T aneuski Pernot 
fcwrócił się do gen. -Uyedy z prośbą o 
Vyjaś*> >anią

CESARZ PU-YI.
W Mukdenie odbyła się wczoraj kon 

fcrencja ministrów i?ądu niadżurskie- 
go pod przewodnictwem b. cesarza 
Chin, Pu-Yi. Uchwalono, że Mandżu­
ria  ma mieć ustrój republikański, a 
prezydent będzie obierany na pewien 
okres czasu. Szczegóły mają być oprą* 
cowane po uzgodnieniu niektórych 
punktów z życzeniem władz japońskich.

CO MÓWI POSELSTWO  
JAPOŃSKIE.

Poselstwo japońskie w  Warszawie 
komunikuje, że wobec upłynięcia w

WARSZAW A, 25. 2. (wł.) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu senatu, którego 
obrady cechuje zazwyezaj powaga i spo 
kój, cdarzył się charakterystyczny in ­
cydent, świadczący o zaciekłości dema­
gogicznej nawet poważnych i starych 
senatorów.

Po referacie senatora Wyrostka, 
w sprawie ustawy o poborze rekruta, 
zabrał głos sen. Kopciński (PPS.), któ­
ry w niezwykle demagogicznem i o- 
strem przemówieniu, wypowiedział się

BERLIN, 25. 2. Na wezorajszem po­
siedzeniu Reichstagu przemawiał m. 
in. poseł Rosenberg z frakcji narodo­
wych socjalistów. Nie doprowadził on 
swego przemówienia do końca, ponie­
waż zirytowany wykrzyknikami komu­
nistów, zagroził jednemu z nich wypo- 
liczkowaniem.

dniu 20 lutego terminu ultimatum, woj­
ska japońskie zajęły pierwszą linję  
okopów chińskich. Druga lin ja  chińska 
jest umocniona drutami kolezastemi, 
posiada pozatem schrony betonowe. W  
chwili obecnej (24 luty) wojska japoń 
skie czynią przygotowania do natarcia 
na linję drugą.

Poselstwo komunikuje, że pogłoski 
ukresujące się w prasie o rzekomych 
zwycięstwach chińczyków, o wzięciu ja­
koby do niewoli oddziałów japońskich, 
są kłam liwe i najzupełniej nie odpowia­
dają prawdzie.

przeciwko przyjęciu ustawy o poborcę 
rekruta.

Na sali powstała wrzawa. Sen. W y­
rostek w odpowiedzi uapiętnował ostro 
stanowisko sen. Kopcińskiego, stwier­
dzając, że socjaliści niemieccy nie wa­
hają się przyznawać kredytów na bu­
dowę pancerników, nie mówiąc już o 
elementarnych zasadach bezpieczeń­
stwa państwa.

Ustawa została pre.yjęta przez se­
nat większością głosów.

posła Freytag-Loringhovena, krytyko­
wał Rosenberg rząd za brak energji 
w obliczu ucisku mniejszości niemiec­
kiej w Polsce, której zarzucał agresyw­
ne zamiary wobec Niemiec.

W toku tych wywodów padł pod a- 
dre88m mówcy okrzyk: „Gdzie pan był 
od 1918 do 1922 rokuf“ Gdy Rosenberg 
na wykrzyknik nie odpowiadał, padło

skim, pracującym w kopalniach fran­
cuskich wszystkich przywilejów praw­
nych, z jakich korzystają górnicy fran  
cuscy.

Adwokat
Dr Stanisław Czaputowścz

otw orzył kanealarję adwokacką 
w Sosnowcu przy ul. Moduejowskiej 20

Teł. I3-13.

W YJAZD PREM JERA PRYSTORA.
WARSZAW A, 25. 2. (wł.) Premjer 

Prystor w yjechał na kilkudniowy odpo 
czynek. Przed wyjazdem p. premjer 
przyjęty został przez prezydenta Rze­
czypospolitej, któremu przedstawił o- 
statnie prace rządu.

 o-------
NAGŁA ŚMIERĆ OFICERA. 

WŁOCŁAWEK, 25. 2. W  pociągu o- 
sobowym nr. 401, zdążającym do Toru­
nia, zmarł nagle na udar serca mjr. 
Karol Strycheński z 1 f. a. p., staejono 
wanego w W ilnie. Zmarły jechał da 
centrali wyszkolenia artyleryjskiega  
w Toruniu. Zwłoki ulokowano w kost-, 
nicy szpitala we W ł.cław ku.

 o-------
ROZRUCHY ANTYŻYDOWSKIE  

W BERLINIE.
BERLIN, 25. 2. (wł.) W  stolicy Nie­

miec m iały dziś miejsce wybryki anty­
żydowskie,, zorganizowane przez h itle­
rowców. Poturbowano kilkanaście osób’ 
i wybito szyby w niektórych lokalach  

Policja aresztowała kilka osób.

nowe pytanie: „Czy nie był pan ajen­
tem Deterdinga!"

Przeszłość Rosenberga, naczelnego 
redaktora „Yolkischer Beobachter", 
jak stwierdza dziś jeden z dzienników, 
nie została dotychczas nigdy w yjaśnio­
na. W  encyklopedii Reichstagu, zawie­
rającej życiorysy posłów, podał on, że 
urodził się 1893 r. w Tallinie, i studjo- 
wał architekturę w Rydze. W  1919 r. 
przybył do Monaehjum.

B rak  danych o przeszłości w łaściwe­
go in sp ira to ra  H itle ra  je s t powodem 
różnorodnych podejrzeń i oskarżeń. 
Zawsze, gdy  R osenberg w ystępuje  pu­
blicznie, pow sta ją  kom binacje i pogło­
ski na  tem at jogo przeszłości.

Polityczno - lite rack i tygodn ik  pa­
ry sk i p isa ł o R osenbergu, że pracow ał 
on w wydziale in fo rm acy jnym  fran cu ­
skiego ń iin is te rju m  spr. zagranicz­
nych. Jak o  ro sy jsk i obyw atel spędził 
on w ojnę w służbie francuskiej.

W ALKA ZE SPEKULACJA  
WĘGLOWĄ.

W A RSZAW A, 25. 2. (wł.) W skutek, 
s tra jk u  górniczego w Zagłębiu, niektó  
rzy kupcy i hurtow nicy  węglowi w sto- 
licy, mimo posiadan ia  znacznych zapa­
sów węgla, podnoszą cenę węgla, tłu ­
m acząc zwyżkę b rak iem  dostaw y.

W  W arszaw ie ostatn io  za węgiel żą 
dano 65 zł. za tonnę. Jeszcze więcej żą­
d a ją  za w ęgiel n a  kresach.

W ładze rządow e podejm ą energiczną 
w alkę ze speku lac ją  węglową, każąo 
surowo w szystkich tych , k tó rzy  pobie­

rać  będą w ygórow ane ceny za węgiel.

Idąc śladem  niem iecko - narodowego

Równouprawnienie emigrasitów-polaków 
z górnikami francuskimi.

PARYŻ, 25. 2. K om isja górnicza izby 
deputowanych przyjęła sprawozdanie, 
wypowiadające się za przyjęciem kon­
wencji francusko - polskiej, której ce­
lem jest przy«nanie obywatelom poi-

S tra jk  piwny w Berlinie.
PIWOSZE P IJA  ORANŻADĘ.

B E R LIN , 25. 2. (wł.) Ogłoszony przed 
dziesięcioma dn iam i w H am burgu  
strajk piwoszów da ł konkretne w yniki. 
B row ary  północno - niem ieckie obni­
żyły  cenę p iw a o 8 do 12 i pół procent.

Podobny s tr a jk  w ybuchł dziś w B er 
linie. B iorą  w n im  udział n iety lko  kon 
sumenci, lecz i w łaściciele re s tau racy j. 
Nad drzw iam i większości zakładów ga 
stronom icznych ukazały  się napisy: 
„Niema piw a!“ W  p iw iarn iach  jest

Towary wolne od cła w .Anglji.
LONDYN, 25. 2. N a wezorajszem  po­

siedzeniu kom isji celnej ustalono listę  
tow arów , k tó re  n ie .będa podlegały no­
wym ołom. -Lista obt jm u je  węgiel,

sprzedaw ana woda sodowa i oranżada.
K lien te la  z hum orem  p rzy ję ła  ogło­

szenie s tra jk u , k tó ry  wśród w łaścicieli 
brow arów  w yw ołał żywy niepokój. 
Związek piw ow arów  zw rócił się dziś te  
legraficznie do kanclerza  Rzeszy, w ska 
żując na zgubne sk u tk i s tra jk u  piw ­
nego. S tra jk  ten  n a raz i skarb  państw a 
na s tra ty , przew yższające dwa m iljo- 
ny m arek m iesięcznie.

koks, m a te r ja ły  palne, zaw ierające 
koks i węgiel, m iedź oraz związki po­
tasowe i chlorowe.

N esłychane wystąpienie senatora-socjalisty
na posiedzeniu senatu.

Tajemnicza orzesziość prawej ręki Hitlera.
ROSENBERG U R ZĘD N IK IEM - FRANCUSKIEGO M. S. Z
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Swędzenie ciała oraz w szelkiego  
rodzaju wyrzuty skórne usuwa

KREM LĄIN-AGE
i b m s m w    — ■ i m    i  i i i  mi w  i i  m

z kogutkiem 
jest to idealny nieszkodliw y ko­
smetyk, usuwający wady aaskór 
ka tak u dorosłych, jak i u dziec  

R. M. Spr. Wewn. Nr. 3534

W J AI’ON SKIEM POSELSTWIE 
W WAKSZAWIE WYBITO SZYBY-

WARSZAWA, 25. 2. Wczoraj wieczo 
rem dokonano zamachu demonstracyj­
nego na poselstwo japońskie, mieszezą- 
.ce się przy ul. Foksal.

O godz. 8-ej m inut 30 wieczorem, ja_ 
kiś nieujawniony sprawca rzucił dwie 
cegły w okna poselstwa, wybijając szy. 
by.

Przed poselstwem pełnił wówczas 
służbą et. posterunkowy Krawczyński, 
który zaalarmowany brzękiem spadają 
cego szkła wszczął niezwłocznie poszu­
kiwania za zamachowcem.

Jak  wynika z przeprowadzonego do­
chodzenia, tajemniczy dem onstrant 
rzucił cegłami z za parkanu posesji 
pod nr. 12.

Należy przypuszczać iż zamach na 
poselstwo japońskie był dziełem jedne­
go z członków licznej w Warszawie ko- 
tonji chińskiej. o----
ŚMIERTELNA WALKA O WIEJSKA 

WENT'S.
Szczęśliwy rywal zakłuty na śmierć.

ŁÓDŹ, 25. 2. We wsi Bierek pod Ko- 
nineia, 25-łetni Ireneu.*z Rakiewicz i 
S2-letni Jan l Trys ubiegali się o ręką 
pięknej córki jednego z miejscowych 
gospodarzy. Dziewczyna wybrała młod­
szego Rakiewieza.

Trawiony zazdrością i ehęcią zem­
sty Trys napadł w ezuaj na drodze na 
szczęśliwego rywala i silnym ciosem 
noża w piersi powali? go na ziemię. 
Nieprzytomnemu Trys zadał jeszcze 
kilkanaście ran w piersi i  głowę, po- 
czem, jak  wykazują a’ady, otarł skrwa­
wiony nóż o jego ubranie i  zbiegł.

Policja rpzesłała za mordercą listy 
gończe.

ZACHWIANA RÓWNOWAGA SIŁ 
MORSKICH NA OCEANIE SPOKOJ 

NYM.
Ameryka zrywa z uchwałami konfe­

rencji waszyngtońskiej.
LONDYN, 25. 2. List m inistra spraw  

zagr., Stimsona do przewodniczącego 
senackiej komisji spraw zagr., sen. Bo­
rah  w sprawie konfliktu na Dalekim 
Wschodzie, jest uważany w am erykań­
skich kołach politycznych za najważniej 
sze wydarzenie ostatnich czasów.

Strmson, pisząc do sen. Borah, zwra­
ca się właściwie do rządu japońskiego, 
czyniąc Japonji zarzut naruszenia u- 
mowy waszyngtońskiej 9 mocarstw.

Zupełnie niedwuznacznie m inister 
Stimson żąda utrzym ania polityki o- 
twartyeh drzwi w Chinach. W przeciw 
nym razie Am eryka zerwie z klauzula­
mi tak tatu  waszyngtońskiego o równo, 
iwadze zbrojeń morskich na oceanie 
Spokojnym.

Amerykańskie koła polityczne tw ier 
dzą, ie  list ten jest właściwie ultim a­
tum  skierowanem do Japonji. Jeżeli 
rząd japoński nadużyje swego stano­
wiska na Dalekim Wschodzie* i narazi 
na szwank interesy amerykańskie, to 
S tany Zjednoczone porzucą dotycheza 
sową politykę biernośei i  stworzą na 
Pacyfiku tak silne bazy morskie, że 
Japonja nie będzie mogła marzyć o o- 
panowamu rynku chińskiego. Jednoczę 
hic stocznie amerykańskie przystąpią 

jido wykańczania okrętów, których bu­
dowa była przerwana.

List min. Stimsona wywarł w Wa­
szyngtonie wielkie wrażenie. Ambasa­
dor japoński, Debutezi, nie udzielił na 
ten temat żadnego wywiadu. Wiadomo 
tylko, że porozumiewa się bez przerwy 
k rządom tokijskim. W edług krążących 
pogłosek, stocznie amerykańskie są o- 
beenic uruchomione. Zwolnionych ro­
botników powołano zpowroiem do pra­
ey.

Sytuacja strajkowa w Zagłębiu bez zmian,
Mija siódmy dzień strajku w 

górnictwie Zagłębia Dąbrowskiego 
i Krakowskiego. Żadnych zmian. 
Strajk się przedłuża, nabiera coraz 
ostrzejszego charakteru, a tymcza­
sem rzesze robotnicze; pozbawione 
zarobkowania, cierpią głód. Jeśli 
były jakieś zapasy, jakieś nieznacz­
ne oszczędności, to w pierwszych 3, 
4 dniach się wyczerpały. Trudno 
przecież pomyśleć, aby z głodowych 
zarobków, które stanowią za wiele, 
aby umrzeć, a za mało, aby żyć ro ­
botnik mógł zrobić jakieś oszczęd­
ności. Skąd więc wziąć na utrzyma­
nie, na wyżywienie, niejednokrotnie 
kilkorga dzieci i żony? Oto pytanie, 
które przedewszystuiem należy wy­
sunąć i na które jakm.jszybeiej Irze 
ba dać pozytywną odpowiedź.

Sytuacja jest bardzo ciężka, bez 
przesądy możnaby powiedzieć — 
rozpaczliwa. W mieszkaniach robot­
niczych, któ.reby w wielu wypad­
kach można nazwać norami, rozpa­
noszyły się nie na żarty, nędza i 
głód. Od kilku już dni gromady bez­
robotnych kręcą się w miastach Za­
głębia, gdzie u różnych handlarzy 
żydów sprzedają ze psie pieniądze 
swój dobytek mieszkaniowy. Niema 
innej rady. W obronie przed głodo­
wą śmiercią sprzedaje się wszyst­
ko, najdroższe nawet pamiątki:

Już w7 pierwszym dniu wybuchu 
strajku, jak to donosiliśmy, sklepi­
ki, w których robotnicy kupowali 
produkty pierwszej potrzeby, odmó­
wiły kredytu. Nie pozostaje więc 
nic innego, jak wyzbywanie się za 
marne grosze sprzętów domowych. 
Robotnicy, których ciągłe uganianie 
się za zdobyciem pieniędzy na utrzy 
manie rodziny wyczerpało fizycznie 
i załamało na duchu, są jakgdyby na 
rozdrożu; nie wiedzą, co czynić, 
buntują się w sobie, przeklinają 
swój psi los i wszystkich sprawców 
swojej biedy i nędzy. Rozgorycze­
nie wśród robotników zręcznie wy­
korzystują komuniści, którzy kręcą 
się wśród robotników, podżegając 
przeciwko władzom i agitując do 
masowych wystąpień.

Prowodyrzy komunistyczni, zna­
lazłszy odpowiedni teren dla swych 
antypaństwowych haseł, pchają 
masy górnicze do awantur i dernon- 
straeyj, które w wielu wypadKach 
jak pod Będzinem i w Czeladzi, koń­
czą się krwawo. Rzecz zupełnie zro­
zumiała, że tego rodzaju stan rze­
czy nie może się przyczynić do szyb­
kiego zlikwidowania strajku, a co 
najgłówniejsze, zaostrza ogólną sy­
tuację.

Wśród robotników, należących 
do różnych związków zawodowych, 
dają. się słyszeć głosy, wypowiada­
jące się przeciwko strajkowi. Neu­
tralny związek górników, który kie­
ruje akcją strajkową w  obu Zagłę­
biach, wychodzi z założenia, że ob­
niżka płac w górnictwie jest abso­
lutnie rzeczą niemożliwą. Słusznie! 
Z. Z. Z. również podtrzymuje to sta­
nowisko, przyczem podkreśla, że ro ­
botnik nie ma najmniejszych zobo­
wiązań i nie maże ponosić żadnych 
ofiar przy ratowaniu eksportu wę­
gla. Robotnik polskę szczególnie w 
górnictwie, zawsze był źle wynagra­
dzany. Były czasy, w których pp. 
przemysłowcy zarabiali olbrzymie 
sumy, któremi się przecież z ro­
botnikami nie dzielili. Skądże więc 
teraz nieuzasadnione niezem żąda­
nia, aby robotnik miał ponosić ofia­
ry na rzecz eksportu?

Ale trzeba przecież wziąć pod 
uwagę, że strajk przedewszystkiem 
dotkliwie odbija się na robotniku, 
a w miarę, jak się będzie przewle­
kał, może wywołać nieobliczalne w 
skutkach następstwa. Dlatego też 
za wszelką cenę trzeba się starać 
o możliwie jaknajszybszą likwida­
cję strajku.

Jedynem możłiwem rozwiąza­
niem tej sprawy byleby oddanie jej 
pod sąd arbitra rządowego. Przed 
wybuchem strajku .inspektor pracy 
w Sosnowcu zaproponował stronom 
arbitraż rządowy. Związki zawodo­
we, propozycję tę odrzuciły, uważa- 
jąc, że sprawa obniżki płac jest zgó 
ry przesądzona i że Komisja arbitra 
źowa wyda wyrok na niekorzyść ro 
botników. Skąd takie przypuszcze­
nia?. Dlaczego całą sprawę zgóry 
przesądzono? W tern właśnie leży 
błąd związków7, które w interesie 
robotników powinny go teraz napra­
wić i  sprawę zatargu przekazać ko­
misji arbitrażowej.

Jak nas informują, stanowisko 
przemysłowców jest w dalszym cią­
gu nieustępli we. Na konferencji
przedstawicieli rady zjazdu z inspe­
ktorem pracy inż. Pederowiczem, 
na której omawiana była sprawa 
strajku i możliwość jrgo likwddaeji, 
przemysłowcy nie dali żadnej odpo­
wiedzi. Nie chcą oni wyrazie zgody 
na arbitraż, ponieważ przeczuwają, 
że niewątpliwie wypadłby on na ich 
niekorzyść.

Dzień wczorajszy minął w Zagłę 
biu Dąbrowskiem wyjątkowo spo­
kojnie. Do żadnych awantur, ani też 
usiłowań zorganizowania masówTek 
nie doszło. Wszystkie kopalnie,

Woj. Paciorkowski ponownie przybył do Zagłębia
Wczoraj wieczorem przybył po- lecki, p. Paeiorkowsfci. 

nowiiie do Zagłębia, po krótkim po- P. wojewoda zabawi w Zagłębiu 
bycie w Warszawie, wojewoda kie- przez dzień dzisiejszy.

W trosce o utrzymanie eksportu.
D oniosła projekty rządu.

Sprawa zasadniczego wzmocnie­
nia siły żywotnej polskiego ekspor­
tu znalazła się nareszcie na drodze 
do należytego rozwiązania.

W celu obniżenia cen towarów

CORAZ SZYBCIEJ!
408 kilometrów na godzinę.

NOWY JORK, 25. 2. Podczas wczo­
rajszych zawodów w Dayton - Beach 
(Floryda) angielski ifkordzista samo­
chodów,sir Malcolm Chambell osiągnął 
szybkość 408 kim. na godzinę, bijąc w 
ten sposób własne rekordy. Poprzedni 
rekord Oempbella wynosi? 3964 kim.

Amerykańskie pisma sportowe nie 
ukryw ają żalu, że w tej dziedzinie, do 
której St. Zjedn. przywiązują wielką 
wage, przodujące miejsce zajm uje eu­
ropejczyk.

eksportowanych oraz ożywienia 
handlu wewnętrzneg' obniżone bę­
dą odpowiednie punkty taryfy ko­
lejowej. Pozatem wydane będą roz­
porządzenia wykonawcze do noweli 
o podatku obrot&wvm —- po któ­
rych rząd oczekuje obniżenia kosz­
tów wymiany towarowej.

W celu uzyskania odpowiednich 
środków finansowy di na popiera­
nie eksportu w bankach państwo­
wych otwarto specjalne kredyty 
handlowo - eksportowe.

Wszystkie sprawy, tyczące się 
wywozu, będą ześrodkowane w pań­
stwowym instytucie eksportowym.

Miejmy nadzieję, że nareszcie 
sprawa „ruszy“ z miejsca i  to w tem 
pie należytem.

zrzeszone w radzie zjazdu przemy­
słowców górniczych, strajkowały 
wczoraj bez zmiany. Na pierwszą 
zmianę nie przybyło do pracy 1Ó.072 
robotników7. Normalnie pracowały 
małe kopalnie, nie zrzeszone w ra­
dzie zjazdu, a mianowicie: Boska, 
Solway, Maksymilian i Helena. 0- 
gólnej liczby strajkujących robot­
ników z uwagi na to, że nie noto­
wani są robotnicy trzeciej zmiany,' 
nie można dokładnie ustalić. W przy 
bliżeniu ogólna liczba strajkują­
cych wynosi około 2L'XH) łudzi. Żad­
nych awantur, ani też usiłowań 
przeszkodzenia przy zjeździe obser- 
wacyj do kopalni nie notowano.

WIELKIE ZGROMADZENIE 
Z. Z. Z. Z UDZIAŁEM PREZE­

SA MOR ACZ EW 3KIEGO 
W KLIMONTOWIE.

Wczoraj odbyło się w Klimento- 
wie wielkie zgromadzenie robotni­
ków, zorganizowane przez Z. Z. 
przy udziale około 3Ó00 osób.

W zebraniu tem wziął udział pre­
zes Z. Z- Z. inż. Moraczewski, który, 
wygłosił dłuższe przemówienie, na­
wołując robotników do solidarnego 
wytrwania w strajku. Następnie 
przemawiał poseł Gai decki i sekre­
tarz Bogn er. Wszyscy robotnicy je­
dnogłośnie wypowiedzieli się za 
dalszem kontynuowaniem akcji 
strajkowej. W godzinach popołud­
niowych prezes Moraczewski wyje­
chał do Warszawy.
KONFERENCJA W INSPEKTO­
RACIE PRACY W SPRAWIE 

FABRYKI „STREMK
Wezoraj w inspektoracie praey 

w Sosnowcu odbyła się konferencja, 
przedstawicieli fabryki chemicznej 
„Strem“ w Strzemieszycach z dele­
gatami robotników, w sprawie wy­
mówienia warunków płacy i propo­
zycji obniżki dotychczasowych płac
0 8 proc.

Inspektor pracy inż. Fedorowicz 
zaproponował roboto i kom, aby przy. 
stąpili do pracy z tern, że zarobki 
ieh uzależnione będą od wyniku, ja­
ki przyniesie strajk,

Przedstawiciele robotników pro 
pozycję tę odrzucili i oświadczyli,; 
że w dalszym ciąga będą strajko­
wali.

PROJEKTOWANY STRAJK /
HUTNIKÓW NA ŚLĄSKU y 
SPALIŁ NA PANEWCE. 7

Jak  to donosiliśmy, w myśl n- 
ehwały centralnego związku meta­
lowców, dziś we wszystkich hutach' 
górnośląskich miał wybuchnąć 
strajk.

Jakież było ogólne zdziwienie, 
kiedy rozeszła się wiadomość, że ra­
no wszyscy robotnicy zgłosili się 
do praey i przez cały dzień praco­
wali normalnie. Projektowany 
strajk hutników spalił więc cał­
kowicie na panewce.

Robotnicy kopalii Laura, która 
onegdaj strajkowała, przystąpili 
dziś do pracy. Na kopalni Rychter 
pracuje 80 proc. robotników, na ko­
palni. Max wyznaczono wezoraj 
świętówkę. Robotnicy kopalni Sici- 
nus przystępują dziś do pracy.

PROTESTACYJNY STRAJK 
W FABRYCE FITZNER I GAM- 

PER W DĄBROWIE,
Wczoraj rano w fabryce Fitzner

1 Gamper w Dąbrowie, wybuchł 
strąjk protestacyjny na tle zatargu 
o deputaty w7ęglowe i stawki akor­
dowe.

Na interwencję inspektora pra­
cy, strajk  został zlikwidowany Ro­
botnicy powrócili do warsztatów.

ARESZTOWANIA KOMUNI­
STÓW W ZAWIERCIU, >

Ubiegłej nocy policja w Zawier-) 
ciu dokonała licznych rewizyj w, i 
mieszkaniach podejrzanych osobni-' 
ków.

Aresztowano trzy osoby, przy-' 
czem u  jednej z nich znaleziono w, 
czasie rewizji granat ręczmy.

Dochodzenie w tej sprawie trwa.
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HISTORYCZNE ZADANIE
© pracach siad nową konstytucją.

W  dniu 3 marca 1931 r. wniesio­
ny został do laski marszałkowskiej 
i  tegoż dnia znalazł się na porządku 
dziennym plenarnego posiedzenia 
sejmu projekt nowej ustawy konsty­
tucyjnej, opracowanej przez klub 
BBWR. Z iej okazji przypomnijmy 
sobie, że: 1) prezydent Rzplitej, roz­
wiązując sejm poprzedni, stwierdził 
niezdolność jego do przeprowadze­
nia zmiany konstytucji oraz wyraził 
pogląd, że nowy sejm powinien właś 
nie dzieła tego dokonać, 2) że mar­
szałek Piłsudski w wielokrotnych 
enuncjacjach swoich uznał sprawę 
naprawy ustroju za „najważniejsze 
zagadnienie obecnych czasów", 3) 
kampanja wyborcza do obecnego 
sejmu, zakończona zwycięstwem 
BBWR, prowadzona była przez bez­
partyjny blok „pod hasłem zmiany 

. ustroju w myśl zasadniczych założeń 
naszego projektu".

Powyższe trzy momenty wymów 
nie świadczą o tem że naprawa u- 
stroju była i jest naczelnym postu­
latem obozu pracy państwowej. Wio 
my również o tem, że marszałek Pił­
sudski był przeciwnikiem oktrojo- 
wania konstytucji, mimo że spodzie­
wali się tego nawet przeciwnicy po­
lityczni. Natomiast uważał, że moż­
liwie najszersze wrarstwy społeczeń­
stwu, rozumiejąc konieczność zmia­
ny ustroju, powinny w wielkiem 
dziele tem współpracować z inicja­
torami, tak by now7a konstytucja 
wyszła niejako z łona samego spo­
łeczeństwa i odzwierciadlała możli­
wie najwierniej przemianę pojęć i 
zjawisk, zamykających si/1 w ra­
mach państwu.

Tak też się stało.
Projekt BBWR nie ma charaa- 

teru dogmatycznego, a jest projek­
tem dyskusyjnym, oczekującym od­
powiedniego przepracowania ze 
strony sejmu. Dla uporządkowania 
i postawienia na właściwym pozio­
mie dyskusji, po zasadniczym refe­
racie wicemarszałka Cara w dniu 
17 marca 1931 roku o zagadnieniu 
konstytucyjnem w Polsce i przemia­
nach ustrojowych, dokonywujących 
się po wojnie w Europie, podzielono 
na komisji konstytucyjnej całość 
materjałów na 18 referatów i wybra 
no referentów. Po wznowieniu prac 
komisji w październiku 1931 r. uzy­
skano już wyniki ankiety rozpisanej 
wśród wybitniejszych prawników i 
działaczy społecznych oraz pierwsze 
5 referatów posłów7 Cara, Podoskie- 
go i Seidlera.

Zgodnie z intencjami czynników 
kierowniczych obozu marszałka Pił­
sudskiego nowa konstytucja nie po­
winna polegać wyłącznie na kon­
strukcji prawniczej, lecz być żywym 
tworem, zrodzonym z ducha i genju- 
szu całego narodu polskiego na pod­
stawie przesłanek nowej rzeczywi­
stości ustrojowej, która po wielkiej 
wojnie tworzy się w całym świecie 
na gruzach wczorajszego ustroju.

W dyskusji nad nową konstytu­
cją ścierają się różne opinje, jed­
nakże tezą bezsporną i wspólną dla 
wszystkich referentów jest postulat 
organizacji silnej, niezależnej wła­
dzy rządzącej w państwie. Z tego 
postulatu wynika dążenie do wypo- 
Bftśeaia głowy państwa w najwyż­

sze atrybueje władzy istotnej, a co 
za tem idzie, do uniezależnienia naj­
wyższego czynnika od partyjnie zor 
ganizowanych ciał ustawodawczych, 
co da się osiągnąć w drodze plebi­
scytu. Gwarancją trwałości i sku­
teczności uprawnień głowy państwa, 
jako czynnika nadrzędnego, jest od­
powiednio zorganizowane społeezeń 
siwo, znajdujące swój wyraz w cha­
rakterze, kompetencji i sposobie po 
wołania ciał ustawodawczych. W 
projektowaniu nowej konstytucji o- 
baj dotychczasowi referenci pozo- 
stawiają ciałom ustawodawczym na- 
razie charakter polityczny7, stoją bo­
wiem na gruncie ewolucyjnego ich 
przekształcenia w7 forray nowe. zgod 
ne >; wytworzonym po maju 1926 ro­
ku stanem faktycznym oraz z nara- 
stająeemi w7 całej Europie procesa­
mi ustrojowemi.

W szczegółowej dyskusji nad cha 
rakterem przedstawicielstwa narodo

w ego w przyszłości zgadzano się, że 
w7 miarę jak momenty natury gospo­
darczo-społecznej biorą górę nad mo­
mentami politycznemi, czy partyjno- 
politycznemi, — toruje sobie drogę," 
zarówno w7 Polsce, jak i w innych 
państwach, zasada przedstawiciel­
stwa zawrodowego. Proces ten znaj­
duje się wprawdzie w początkuwem 
stadjum rozwoju, łecz wykazuje 
wszelkie daue, iż zadecyduje o przy­
szłej organizacyjnej formie ustro­
jowej społeczeństw. Z tego względu 
projektowania ordynacja wyborcza 
dopuszcza wybór przedstawicieli na­
rodu na innej, niż dotychczas zasa­
dzie, nowa konstytucja zaś — zgod- 
nem zdaniem referentów — musi 
być o tyle elastyczna, by dopuszcza­
ła adoptację formy (przedstawiciel­
stwa zawodowego) w miarę ustala­
nia się i utrwalania przewidywanej 
organizacji społeczeństwa.

Prace konstytucyjne, jak wyni­

ka t powyższego, zakrojone są m 
miarę historyczną. Społeczeństw# 
musi sobie zdawać sprawę z ogrom­
nej wagi dla państwa tych prac, a 
raczej z tego, żenowy układ sił spo­
łecznych o wybitnej przewadze czyn 
nika gospodarczo-społecznego — wy 
maga wprowadzenia odpowiednich’ 
form ustrojowych jako warunku 
rozwoju, a może i istnienia państwa.

Ódcinek prac konstytucyjnych 
jest traktowany w obozie marszałka 
Piłsudskiego jako jedno z najgłów­
niejszych zadań, a BBWR szczęśliwi 
wem rozwiązaniem problemu kon­
stytucyjnego wykaże rację swego 
bytu wobec obecnego i przyszłych 
pokoleń. Im silniejszy zaś będzie na­
cisk i wola całego społeczeństwa w, 
tej najżywotniejszej dla państwa 
sprawie, tem reałniejszem i bliższem 
będzie wprowadzenie w życie nowe­
go ustroju.

rab. 1

Składki na rzecz kościoła katolickiego.
M inister wyznań religijnych i o- 

s\vlecenia publicznego złożył sejmo­
wi projekt ustawy o składkach na 
rzecz kościoła katolickiego. Składki 
są zwyczajne i nadzwyczajne i mo­
gą być pobierane niezależnie jedna 
od drugiej. Do opłacanie składek 
zwyczajnych obowiązani są katolicy 
zamieszkali w obrębie parafji, opła­
cający podatek dochodowy grunto­
w y /o d  nieruchomości i przemysło­
wy, oraz katolicy tego samego o- 
brządku, bez względu na ich miejsce 
zamieszkania, o ile posiadają na te­
renie parafji nieruchomość albo 
przedsiębiorstwo przemysłowe lub 
handlowe i opłacający jeden z po­
wyższych podatków

Składkę zwyczajną uchwala przed 
stawicielstwo parafjan, składające

się z 6 — 15 osób, wybrane przez 
zgromadzenie paraf jiilne. Paraf je
liczące do 1000 osób wybierają 6 
przedstawicieli, od 1000 do 5000 — 
12, a powyżej 5000 — 15 przedstawi­
cieli. O ile paraf ja  posiada t. zw. pa­
trona, obowiązanego do szczegól­
nych świadczeń wobec kościoła, to 
'patron wchodzi do przedstawi ciel- 
stw7a niezależnie od liczby wybra­
nych, równie jak i miejscowy pro­
boszcz lub jego zastępca. Proboszcz 
z urzędu przewodniczący na zgroma­
dzeniu parafjalnem  przezeń zwoły- 
wanem.

Składki zwyczajne nie mogą prze 
wyższać rocznie 5 proc. podstawy o- 
bllczenia, którą jest pod.dochodowy, 
gruntowy (bez oddzielnego dodatku 
i degresji), od nieruchomości i prze-

Wypłacalność rzemiosła.
W  rezultacie ściślejszej ankiety, roz­

pisanej przez rade izb rzemieślniczych 
z końcem roku 1931 ndalono dokładnie 
jedno z najważniejszych zagadnień, 
które niewątpliw ie mieć bedzie pier­
wszorzędne znaczenie dla możliwości 
uzyskania dalszych kredytów dla rze­

miosła, a mianowicie stopień wypłacal­
ności memieślników.

W yniki liczbowe przedstawiają się 
dla rzemiosła nader korzystnie, gdyż 
wykazują ilość protestów na 2 proc., 
a ilość weksli w dochodzeniu na 1,8 proc.

Stan bezrobocia w poszczególnych zawodach.
Na ogólną liczbę 331.854 bezrobot­

nych w całej Polsce, zarejestrowanych  
na dzień 20 hm., bezrobocie w7 poszcze­
gólnych zawodach przedstawia sie na­
stępująco:

Górnicy — 15.814 bezrobotnych (w 
tem Sosnowiec 1254, Drohobycz 1163, 
Śląsk 11.520), hutnicy w metalu — 4866 
(Śląsk 4958), szklarze — 2308 (Piotrków  
421), metalowcy — 33?52 (Warszawa 
4395, Łódź 2878, Sosnow ce 2050, Radom 
1722, Śląsk 9820, Bydgoszcz 1272, Poznań 
1885), wlókiennicy — 32.168 (Łódź 23.032, 
Sosnowiec 1883, B iała Krakowska 1452, 
Białystok 2050, Śląsk 9S6). robotnicy bu

dowlani — 39.934 (W arsiawa 3020, Łódź 
3289, Sosnowiec 1535, Lublin 1104, Kra­
ków 1501, Lwów 1765, Drohobycz 1526, 
Przemyśl 999, Śląsk 10.693, Bydgoszcz 
1039, Poznań 2470), pracownicy umysło­
wi — 39.444 (Warszawa 4720. Łódź 2489, 
Sosnowiec 1283, Lublin 1130, Kraków  
1215, Lwów 2160, Wimo 1389, Śląsk 
5965, Bydgoszcz 1670, Poznań 3575). ro­
botnicy niewykwalifikowani — 145.662.

Liczba <*:ęściowo zatrudnionych wy­
nosiła 150.796, z czegn przez 1 dzień w 
tygodniu pracowało 27,37 osób, przez 2 
dni 16.402, przez 3 dni—55.001, przcu 4 
dni — 48.385 i przez 5 dni — 28.267 osób.
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Odroczenie wypłat.
P rzew o d n iczący  W y d z ia łu  H and low ego  S ąd u  O kręgow ego w Sosnow cu 

n a  ■nasadzie a r t .  4 R ozpo rządzen ia  P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j z d n ia  23. XLI 
1927 y . o za p o b ie g an iu  u p ad ło śc i (Dz. U st. N r. 3/28 poz. 20) og łasza, że n a  
Uzu-ii 1.1 m arca  1932 r. o godz. 10 ra n o  w S ądzie O kręgow ym  w  Sosnow cu w 
W ydzia le  H and low ym , w yznaczona zosta ła  ro zp raw a  w sp raw ie  odroczen ia 
w y p ła t K o n s ta n te m u  i Czesław ow i K ucińsk im , h a n d lu ją c y m  pod f irm ą : 
-B ra c ia  K ucińscy , B ędzin , K o łłą ta ja  24 na p rze c ią g  trzech  m iesięcy , n a  k tó ­
rą to  ro zp raw ą  m o g ą p rzy b y ć  w ierzyciele w ce lu  u d z ie le n ia  S ądow i w y ja ś ­
nień .

Przewodniczący (podpis nieczytelny).
Sosnowiec, dnia 22 lutego 1932 r. Sekretarz (podpis nieczytelny)

mysłowy. Składka ta może być u- 
ehwalana na okres nie dłuższy niż 5 
lat zarządz powsłałymi stąd fundu­
szami należy do rady parafjalnej. 
Sldadka wyższa musi być zatwier­
dzona przez wojewodę. Składkę nie- 
uiszczoną ściąga przymusowo zarząd 
gminy.

W razie konieczności wydatku 
nadzwyczajnego (przebudowa, za­
łożenie i rozszerzenie cmentarza itp.) 
przedstawicielstwo może uchwalić 
składkę nadzwyczajną, która musi 
być jednorazowa, ale może być roz­
łożona na  szereg lat. Nowej składki 
nadzwyczajnej nie można uchwalić 
przed ściągnięciem poprzedniej. Od 
składki nadzwyczajnej jest zwolnio­
ny patron, o ile jego świadczenia są 
wyższe od składek, w przeciwnym 
razie patron dopłaca różnicę.

Przedstawicielstwo wykonywa 
swe uchwały za pomocą komitetu 
wykonawczego, składającego się z 
3 — (i członków, z których trzecią 
część powołuje proboszcz, a dwie 
trzecie — przedstawicielstwo . "Wj 
zgromadzeniu parafjalnem  biorą u- 
dzial katolicy, którzy m ają 24 lat u- 
końezonych, a w przedstawiciel­
stwie — 30 lat. Członkiem przedsta­
wicielstwa i komitetu 'wykonawcze­
go nie może być osoba, znana z bez- 
rządu mhjątkowego i złych obycza­
jów. Pobranie składki nadzwyczaj­
nej wymaga zatwierdzenia przez wo­
jewodę. Nieuiszczoną w terminie 

• składkę nadzwyczajną pobiera przy­
musowo zarząd gminy.

Sprawę układania cisu członków 
zgromadzenia paraf jalnego, posty po 
wan i a przy wymiarze i poborze skła 
dek, zatwierdzenia uchwał o poko­
rze składki nadzwyczajnej, przy u- 
kłądaniu planu robót i "wydatków 
itp. uregu ije specjalne rozporządza 
a le  m inistra W. U. i O. P.

TJsiawa wejdzie w życie z dniem 
1 stycznia 1934 r. i obowiązywać bę­
dzie na całym obszarze Rzeczypo­
spolitej, z wyjątkiem województwa 
śląskiego.

Zadaniem projektowanej ustawy 
•jest z jednej strony unifikacja róż- 

. iiych przepisów, pozostałych po za­
borach, z. drugiej — uzgodnienie ich 
z obccnein ustawodawstwem, więc 
przodewszystkiem z konkordatem i 
ustawami podatkoweini, oraz z prze­
pisami praw a kanonicznego, która 
są miarodajne w kwestji zarządza* 
nia majątkiem kościelnym.

7. TC !



ODROCZYĆ EKSMISJĘ! KBgNUCA.
^  14 *■  Dziś: Aleksandra

Eksmisja! __ . .
Słowo to jest zmorą, która wisi 

nad setkami i tysiącami rodzin w 
kraju, gnębionym przez kryzys i bez
robocie. .

Brak zarobków powoduje me wy­
płacalność, a nieubłagauein następ­
stwem tejże — jest eksmisja. _

Zima przerwała na kilka miesię­
cy i złagodziła falę tych eksmisyj, 
które zwiększając rzesze bezdom­
nych, dodają jeszcze jedną klęskę do 
tych , pod ciężarem których uginamy
się od lat. . . . .  .

W ostatnich tygodniach i miesią­
cach prawie wszystkie wyroki w 
sprawach o eksmisję, kończyły się 

odroczeniem term inu eksmisji 
cło pierwszych dni marca lub kwiet­
nia. Do wiosny.

W skutek tego nastąpiło pewne 
odprężenie, w czasie którego zapom­
nieliśmy trochę o te j sprawie, a  wraz 
z nami zapomnieli i u ,  dla których 
za parę dni lub za. parę tygodni 
stanie się ona w wielu wypadkach
kwest ją  —

życia łub śmierci.
Życia — lub śmierci. N ikt nie mo

że powiedzieć, że stówa te są prze-

aCprzynajm niej wtedy gdy chodzi
0 byt rodziny.

Posiadanie dachu nad głową po­
siadanie jakiegoś własnego gniazda 
jest elementarnym warunkiem 

możliwośei życia i egzystencji. 
Łatwiej wtedy znieść głód, nędzę

1 niedostatek, łatw iej przecierpieć 
zły czas w nadziei, ib  wreszcie musi 
nadejść jakaś poprawa i zbawienie.

Własne mieszkanie, własna izDa, 
własny kąt jest tern ostatniem schro­
nieniem,

ostatnim okopem
i bastjonem. za którym  człowiek się 
broni, walczy i nie daje niedoli i nie 
szczęściu.

Jeśli mu ten ostatni punkt opar­
cia z pod nóg usuniemy, cóż pozo­
stanie?

Pozostanie błyska wic-ze staczanie 
się z pochyłości na dno nędzy.

A tego. dna nie zna i  nie zrozu­
mie nikt, kto ma jakiś choćby n a j­
marniejszy dach nad głową. 

Człowiek może przecierpieć 
bardzo dużo.

W ytrzyma i głód szarpiący, trzewia 
i chłód i tw ardą ż rą c ą  młodość i 
zdrowie pracę i naw< t  jeszcze gor­
szy, brak tej pracy. W ytrzym a wszy 
stko z nadzieją, że kiedyś będzie ina­
czej. będzie lepiej .

Ale nie można człowieka dopro­
wadzać do desperacji. Nie można go 
doprowadzać do krańcowej osta­
teczności.

Słyszeliśmy o wvpadkaeh, jakże 
częstych, gdy rodzinę z kilkorgiem 
małych dzieci, z niemowlętami ek­
smisja

usuwa na bruk.
Dosłownie — na bruk.

Cóż wtedy zrobi bezrobotny oj­
ciec. który długi czas już patrzył na
biedę, na głodowanie swej rodziny,

MARSZ. PIŁSU D SK I CZŁON­
K IEM  HONOROWYM LEGJONU 

MŁODYCH.
• Komenda okręgu Zagłębie legjo- 
jiu młodych komunikuje:

Na skutek starań komendy głów­
nej legjońu, marszałek J . Piłsudski 
wyraził zgodę na przyjęcie człon­
kowstwa honorowego legjonu mło­
dych.

Komenda główna w. Warszawie 
otrzymała list treści następującej: 

„W odpowiedzi na pismo z dnia 
10.2. 1932 r. do pana marszałka o 
przyjęcie członkowstwa honorowe­
go, komunikuję, iż pan marszałek 
dziękuje panom za wyrazy czci i 
przywiązania i zgock ił się przyjąć 
członkostwo honorowe orcanizneji.
‘ Sokołowski m i'- '

Niechaj nędza ma chociaż dach nad g ło w i
nie mogąc jej nic pomóc? wypadkach, J ^ y ch°nie ^o -

Co zrobi leraz,gdv  do tego wszy- prawdziwą, o bezL y
stHego dojdzie jeszcze Urn. ostatni go w yŁ raanf,

P ią te k

Oo zrobić powinien?
Trudna odpowiedź.
Dlatego właśnie przypominamy, 

że zbliża się wiosna, a z nią term in 
Wykonania setek i tysięcy odroczo­
nych eksmisyj. Że w sądach już się 
p rz y g o to w u ją  potoki nowych spraw
o to samo.

Eksm isje te, zwłaszcza w tyeh

W obliczu tej palącej sprawy, o- 
ezekujemy od rządu inicjatyw y w 
kierunku przeprowadzenia jakiejś 
ustawy czy rozporządzenia, które u- 
stali moratorium, nakaże odroczenie 
tych wszystkich eksmisyj!

Tego w7ymaga dobro społeczeń­
stwa, uczciwość i każde zwykłe bi­
jące, ludzkie serce’

a^saaai&&sBa

Z życia legji inwalidów w Sosnowcu.
W lokalu sem inarium  nauczyciel­

skiego męskiego w Sosnowcu odbyło 
sig zebranie legji inwalidów w So­
snowcu.

Zebranie zagaił wiceprezes p. Szy­
pulski. N a przewodniczącego powołano 
p Bolesława Szezepr, oskiego, na aseso­
rów pp.: W ładysława Trele i  Jan a
Brodę, na sekretarza Bolesława Ga- 
bałe.

Sprawozdanie z dotychczasowych 
prac zarządu zdał sekretarz p. Bole­
sław Gabała, poczem rozwinęła sie dy­
skusja nad sprawozdaniem.

P . Alfons Sularz wygłosił treściwy 
refera t o znaczeniu L I  .W. P. i .e j dą­
żeń, nawołując zebranych do współpra­
cy.

Następnie przystąpiono do wyboru 
nowego zarządu, w skład którego we­
szli: Alfons Sularz (prezes), Aleksan­
der Szypulski (wiceprezes), Bolesław

Gabała (sekretarz), Bolesław Szampań­
ski (zastępca sekretarza) i Ludwik Ba­
ron (skarbnik). W skład komisji rew i­
zyjnej: Wacław Krawczyk, Kazimierz 
Szmigiel i W ładysław Trela; do sądu 
koleżeńskiego: Bolesław Szczepański,
Józef Bielski i W ładysław Kowalczyk.

Delegata na zjazd wybrano p. Al­
fonsa Stolarza, zaś referentem pośred­
nictwa pracy pozostał nadał p. Bole­
sław; Szczepański.

Wkońeu obrad obecni uchwalili rezo­
lucje przeciwko projektowi cofnięcia 
przez rząd zaopatrzenia pieniężnego 
dla lżej poszkodowanych inwalidów 
wojennych, która to r  .zolucja bedzie 
przesłana na rece m inistra pracy,

Po zakończeniu zebrania, odśpiewa­
no „Rote“ i wzniesiono krzyk na cześć 
prezydenta Rzeczypospolitej i na cześć 
m arszałka Józefa Piłsudskiego.

Trag:czn& śmierć przywyiobywaniiiwęgła
z szybiku.

Onegdaj wieczorem zginął tra­
giczną śmiercią, 36-lctni Jan  No­
wak, stały mieszkaniec kolonji 
„Pastwisko" pod Gołonogiem.

Nowak, będąc bezrobotnym urzą 
dzał co pewien czas wyprawy do po­
tajemnych szybików i wydobywał 
węgiel, lub też z szybików przez sie­
bie samego wykopanych.

Onegdaj wykopawszy taki pro­
wizoryczny szybik opuścił się No­
wak doń na lince. W pewnej chwili 
ściany szybiku się obsunęły, zasy­
pując Nowaka zwałem ziemi.

Zwłoki zostały wydobyte przez 
okolicznych mieszkańców i oddane 
rodzinie. Nowak pozostawił żonę i  
troje dzieci.

Inseratowy oszust z Król. Huty.
Ofiarowywał za kaucją posady, których nic mógł dać.
Daperko Roman, zamieszkały w 

Kaliszu doniósł wydziałowi śledcze­
mu w Król. Hucie o oszukańczej 
manipulacji Parafińskiego Kazimie­
rza z Król. H uty, kióry na podsta­
wie ogłoszenia w „Tl. K urjerze K ra ­
kowskim" poszukiwał kierownika do 
składu artykułów sportowych w 
Król. Hucie. Na skutek ogłoszenia 
tego Daperko wniósł prośbę do P a ­
raf ińskiego o przyjęcie'go na waku­
jące miejsce, na eo Otrzymał odpo­
wiedź telegraficzną, by niezwłocznie 
zjawił się w Król. Hucie celem ob­

jęcia stanowiska kierownika składu, 
za uprzedniem złosemem kaucji 

w kwocie ućłO zl.
Daperko przyjechał do Król-Hu- 

ty  i tu  stwierdził, że P ara  fiński me 
posiada żadnego składu, a ogłosze­
nie podał do prasy jedynie celem 
wy łudzeni ti gotówki od naiwnych, i 
łatwowiernych. W  Len sposób Para- 
fiński oszukał rzekomo niejakiego 
Kamplera Alojzego z Król. Huiy  
i Ciepłego z Sosnowca na łączną 
kwotę 71)00 zł.

Akcja sam okształcenia  nauczycielstwa w Zawierciu.
Na terenie Zawiercia konfe­

rencje rejonowe zostały w ten spo­
sób zreorganizowane, że nauczyciel­
stwo podzieliło się według zamiło­
wania i uzdolnienia na grupy nau­
kowe: ogólną, artystyczną, fizyko - 
matematyczną i humanistyczną.

Pierwsza konferencja rejonowa, 
z udziałem nauczycieli szkół śred­
nich odbyła się onegdaj. na program 
której złożyły się lekcje pokazowe, 
referaty  i dyskusja.

Tegoż dnia odbyło się zebranie 
delegatów powiatowej sekcji nau­
czycieli robót ręcznych i rysunków 
przy oddziale powiatowym związku 
nauczycielstwa polskiego, pod prze 
wodnic.fwem p. Jozefa Palm ego, 
kierownika szkoły nr. 6, poprzedzo­
ne dwoma lekcjami z rysunków oraz 
reft.rvtpm u. t. „Konieczność nau­

czania robót ręcznych". Ze spra 
wozdama sekcji wirnika, że w po­
wiecie istnieje 12 kćl gminnych nau 
czycieli robót i rysunków, sekcja 
abonuje 46 egzemplarzy pisma „Ro­
boty ręczne71, posiada bibljotekę 
działu robót ręcznych i rysunków, 
część przyrządów, kilka warsztatów 
i jest w stadjum organizowania cen 
tralnej pracowni robót ręcznych w. 
Zawierciu i w tym celu prezydjum 
sekcji zwróciło się do ministerjurn ■ 
W. R. i O. P. o subsydjum. Kon­
takt z nauczycielstwem z powiatu 
utrzym ują delegaci

N o ż y k i d o  E P I  d la
g o le n ia  f j L l ł U F Ś J L  ty c h

którzy sle orientują
n i l  ... n iw m --j~ -ri---------------- —---

Cena detaliczna 55 groazy.

Dziś: Aleksandra 
Jutro; Jul. i Leandra.
Wsehdd ałoóea: 6.37 
Zachód słońca: 5.18

R A D  J O
W A R S Z A W A .

Piątek, 26 lutego.
11.20. Kom. meteor. 11.45. Codz. Prza 

gląd P rasy  Polsk. 11.58. Sygnał czasu 
■i, Warsz. 12.05. P rogram  na dz. nast. 
12.10. P ły ty . 13.10. Urz. kom. Państw. 
Inst. Met. 13.15. Kom. gospod. 14.-15. 
U twory fortep. 15.15. Z życia Polsk. 
Zesp. Śpiew. 15.25. Audycja dla nauczy­
cieli. 16.05. Giełda pień. oraz kom. dial 
żeglugi 1 i rybaków. 16.10. P łyty. 10.20. 
Odczyt z W ilna. 16.40 P łyty . 16.55. An 
giclski. 17.10. Odczyt. 17-35. Koncert 
Eepr. ork..P. P. 18.50. Rozmaitości. 19.15 
Przegląd roln. 19.25. Program  na dz. 
nast. 19.30. Wiad. sport. 19.25. Płyty. 
19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00. Pogadanka 
muz. 20.15. Koncert symf. z Filh. War. 
szawskiej. W przerwie feljeton lit. p. t. 
Szlakiem powieści polsk. 22.40. Dodatek 
do Pras. Dz. Radj. 22.45. Urz. Kom, 
Państw . las t. Met. i kom unikat polio, 
23.00. ‘Muzyka tneczna.

K A T O W I C E .
Piątek, 26 lutego. _

11.45. Codz. Przegląd P rasy  Polskiej. 
11.58. Sygnał czasu. 12.10. Koncert z p ły t 
gramol. 13.10. Komun, z W arsz. 14.55. 
Koni. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. Śl.
15.05. Intermezzo muz. 15.25. Transm. z 
Warsz. 16.05. Feljeton. 16.20. Odczyt z 
W ilna. 16.55. Transm . z W arsz. _ 17.35, 
Koncert popu!. 18.50. Rozmaitości. 19.05. 
Odeinek powieściowy. 19.20. „H um ar m ii 
nionych stuleci: Rzeczpospolita Babiń­
ska". 19.40. Kom. sportowe. 19.45. Tr. 1 
Warsz. 22.50. P rogram  na dz. nast. 23.00. 
Skrzynka pocztowa.

W A R S Z A W A .
Sobota, 27 lutegp. ’

1120. Kom. meteor. 11.45. Codz. P rze­
gląd P rasy  Polskie;. 1158. Sygnał czasu
12.05. P rogram  na dz. bież. 12.10. P o ra­
nek szkolny ze Lwowa. 12.45. M uzyka 
lekka. 13.10. Urząd. kom. Państw . Inst. 
Met. 13.15. Komun, gospodarczy. 13.40. 
Pogad. robi. 13.55. Muzyka. 14.00 Pogad. 
roln. 14.15. Muzyka. 14.20. Pogad. roln. 
14 50 P łyty . 15.15. Kom. GL Zw. Straży 
Poż. 15.25. ..Przegląd wy dawn. perj. 
15.45 Giełda pien. 15.50. P ły ty . 16.40. ,Jtą- 
djokronika". 17.00. P ły ty . J5.10. „Teofil 
Lenartowicz jako  pieśniarz Mazowsza. 
17.35. Kącik młodych w yk-18.05. Słuch(ę 
wisko dla dzieci ze Lwowa. 18.30. P ieśni 
dla dzieci. 18.50. Rozmaitości. 19.15. Skrz, 
poczt. roln. 19.25. P rogram  ua dz. nast, 
19.30. Wiad. sportowe. JA25. P ły ty . 19.43# 
Pras. Dz. R adj. 20.00. „Na widnokręgu 7 
20.15. Muzyka lekka. 21.65 Feljeton. 22.10 
Utwory Chopina. 22.40. Dod. do Pras. 
Dz. Radj. 22.45. Urz. kom. Państw . In s t 
Met. i kom. policyjny. 22.50, Muzyka 
tan. z dane. Oaza. o-------

TEATR M IE JS K I W  SOSNOWCU.
Dziś w piątek — Igo Sym. K ról e- 

kranu, ulubieniec kcb.et i znakomity
śpiewak, k tó ry  po pełnych sukcesu wy 
stepach na scenach wiedeńskiej i lon­
dyńskiej w operetce „W iktorja i je j 
huzar", oraz w warszaw.-Mej „Bandzie", 
zawita do nas na jeden gościnny w y. 
step. Igo Sym ukaże się na naszej see- 
nie w otoczeniu Stanisław y Nowickiej 
— niezrównanej odtwórczyni tanga, 
Józefa Orwida, — świetnego komika 
tea tru  „Banda" i Józefa W ojeieszki — 
baletm istrza. Początek o g. 8.30. Pozo­
stałe bilety sprzedaje firm a Wł. Cze­
chowski.

W sobotę, 27 bm, prem jera „Sziuba‘ 
Kazimierza Łęczyckiego. Ciekawa i a- 
k tualna sztuka, poruszająca problem 
reform y szkolnej. Trochę komedja, tro­
chę dram at, jak  „Sztubę* nazywa au­
tor, wywołała w7 prasie burzę i  zainte­
resowanie. Treścią sztuki jest walka 
nauczycieli - rutynistów  z przestarza­
łemu paragrafam i program u szkolnego 
i zagadnienie m atury.

W niedzielę popołudniu o godz. 4-ej 
po cenach popularnych od 80 gr. do 
2.60 zł. „Grube ryby11, komedja w 3 
aktach M. Bałuckiego.

W niedzielę wieczorem — poraź dru- 
,Sztuba“.gi

O gólna.
(o) Udział rzemiosła w kontyngen. 

tncli przewozowych. W  radzie izb rze­
mieślniczych prowadzone są prace w 
kierunku ustalenia warunków, któreby
zapewniły zainteresowanym sferom rze 
mieślniezym, odpowiedni udział w kon­
tyngentach importowych w związku z 
•obowiązującą reglam entację przywozu 
skój
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(o) 12.449.780 złotych n a  zasiłk i d la  
lezrobotnycli w m arcu. W  dniu  24 bm. 
odbyło siq pod przewodnictwem  wice­
m in istra  pracy i  opieki społecznej p. 
Szubartowieza, posiedzenie zarządu  . 
głównego funduszu bezroboeia, na któ- 
rem  przy jęto  p re lim inarz  budtotow y 
na m iesiąc m arzec br.

P re lim inarz  ten  przew iduje m. in. 
la  zasiłki dla bezrobotnych, oraz koszr 
la  ich przejazdów sum ą 12.499.700 zło. 
tych.

Przew idyw ana liczba bezrobotnych 
upraw nionych do o trzym ania ustaw o­
wych świadczeń, wynosi na m arzoc 160 
ys. osób.

(o) Nowy kom isarz okręgowego z w. 
kas chorych w W arszawie. Nowomia- 
nowany kom isarz okręgowego związku 
kas ehoryeh w W arszawie, p. M edard 
Down aro  wiez, objął w dniu wczoraj­
szym urzędowanie.

Na stanowisko kom isarza okręgo­
wego związku kas chorych p. Downa- 
rowicz przeszedł z k asy  chorych w 
Radomiu, gdzie pełn ił funkcje kom isa­
rza zarządzającego.

(o) O praw a dla nieślubnych żon w 
ubezpieczeniach społecznych. R cbotni- 
sze związki zawodowe w Łodzi w ystąpi 
ły  w ostatn ich  dniach z p ro jek tem  przy 
znania ustaw ow ych praw  we wszyst­
kich insty tucjach  ubezpieczeń społecz­
nych nieślnbnym  żonom. M em orjai w  
tej sprawne przesiany będzie do m ini- 
aisterjum  pracy  i opieki społecznej, 
min. sprawiedliwości, oraz do sejmu.

Obchód imienin marsz. Piłsudskiego w Zaglg
Z posiedzenia komitetu w Sosnowcu, — Piękna inicjatywa

komitetu w Dąbrowie.

Z Kielc.
(k) Iga  Sym w K ielcach. W  sobotą 

dw a 27 bm., w sa li te a tru  polskiego, 
odbędzie się w ystęp eenionego a r ty s ty  
bohatera polskich i zagranicznych fil­
mów Igo Sym a. W  sk ład  zespołu poza 
Igo Sym em  wchodzą w ybitn i a rty śc i 
t w arszaw skiej „Bandy" pp.: S tan is ła . 
wa Nowicka, Józef Orwicz i Józef W oj 
cieszko.

Początek rpw ji o godz. 9 wieez.

(k) F ab ry k a  „L udw ików " otrzym ała 
nadzór sądowy. D ow iadujem y się, że 
nadzorcą fab ry k i „Ludwików" w Kiel- 
ęaeh, m ianow any został mcc. Knbecki, 
a nadzorcą technicznym został dyr. fa­
b ryki inż. Kwieciński.

(k) Ł o terja  fantow a na  ulicy. Dzi- 
deruń M ichał, zam. w Grodnie, zam el­
dował w kom isariacie p. p. m. Kielc, 
że dnia 28 bm. w  czasie przeprow adza­
nia g ry  fantow ej na  p lacu W olności w 
Kielcach, n ie jak i M iłearz S tan isław  z 
Białogona, pow. kieleckiego, sk rad ł m u 
le stolika zegar z fig u rk ą  myśliwego, 
wart. 15 zł. Z atrzym any M iłearz po­
dał, że zegar ten  zabrał, gdyż w ygrał, 
poczem oddał go Palaczow i z B iałogo­
na.

(k) Słodkie oszustwo. Szelągowski 
Michał, zam. w K ielcach n a  prze dm. 
Barwinek, zameldował, że podezas ta r ­
gu na p lacu  W olności w K ielcach, Ga­
tes Ju lja n , zam. w K ielcach n a  przed­
mieściu Cegielnia n r. 21, w czasie o_ 
szukańczej g ry  w cukierki, w yłudził 
od niego 18 zł.

(k) Zam ach samobójczy. W  jednym  z 
lokali m ag is tra tu  m. Kielc, w k tó rym  
odbywa się w ypłata zasiłków bezrobot­
nym, Piotrow ska M arja , la t 23, panna, 
iam. w K ielcach przy ul. M arszalków* 
?kiej nr. 21, usiłow ała pozbawić się 
życia przez wypicie kw asu siarczanego. 
W stan ie  n iezsgrażającym  życiu prze­
wieziono ją  na kurację  do szpitala św. 
A leksandra w Kielcach. P rzyczyna —; 
brak pracy  i środków do życia.

(k) Zwłoki dziecka w sianie. P rzy
brodle siana  na łąkach  wsi N iegosła­
wice, gin. Złota, pow. pińczowskiego, 
znaleziono zw b k i 'iziecka płci żeńskiej, 
liczącego około 2-eh l a t  W łosy jasno - 
blond, oczy niebieskie, dobrze odżywio 
ne, na  calem cie P  rzadko rozrzucone 
centki wielkości grochu, pow stałe praw  
dopodobnie po ospie, ubrane  w swete­
rek koloru popielatego, suk ienkę ak­
sam itną  w prążki,' koloru  blado - czer­
wonego, w staniczek tryko tow y biały, 
koszulka biała, pończochy baw ełniane 
szare, trzewiczki sukienne koloru bure . 
go z podeszowkarai skórzanem i, noski 
i  ty ły  bucików lakierow ane. P o lic ja ' 
szuka rodziców dzieck '

W sali rady miejskiej magistra­
tu  w Sosnowcu odbyło się przy 
współudziale około 100 osob, zebra­
nie organizacyjne komitetu obchodu 
imienin marszałka J . Piłsudskiego. 
Licznie zgromadzonych reprezentan 
tów miejscowych organizaeyj spo­
łecznych i zawodowych, władz i u- 
rzędów powitał kom. Kuźniak, któ­
ry  w krótkiem i rzeczowem ujęciu 
przedstawił zebranym ceł zebrania, 
W gorących słowach rysując postać 
Solenizanta.

"VT prezydjum, na wniosek kom. 
Kuźniaka  zasiedli p p .-.przewodniczą 
Cy — dyr. Kaczkowski,. asesorownli 
— wiceprezes sądu okręgowego dr. 
Kucharski i inż. J . Hackenberg. Se­
kretarzował p. Augustyński.

Z kolei przystąpiono do wyboru 
komitetu uroczystości. Na -wniosek 
pp. Toby i dyr. Kaczkowskiego po­
stanowiono, aby do komitetu honoro 
wego powołano zarówno reprezentan 
tów tych organizaeyj, które _ podej­
mując inicjatywę uczczenia imienin 
marszałka, stworzyły komitet, jak i 
przedstawicieli tych władz i organi­
zaeyj, które są. obecne na sali.

Do komitetu honorowego weszli 
pp.: kom. Almstaedł — związek le- 
gjonistów, J . Piszczyk  — P. O. W., 
W. Sźenlc — związek strzclcki, kpi. 
Kamysloicski — związek ofic. rezer­
wy, p. Konieczna — związek pracy 
obyw. kobiet, T. Olearczyk — zwią­
zek naucz, polskiego, p. Zieliński — 
związek pracowników ubezp. spok, 
W itucki — związek urzędn. kolej.,

Kalkowski —  związek pow st Śląsk., 
Z. Z. Z. — poseł Konieczko, Sadow­
ski — związek inwalidów wojen., 
Jaw orzyński — związek pracow. 
miejsk., p. Grządziel — związek niż 
szych funkc. i prac. państw., prof. 
Lasotą ■— legjon młodych, inż. Hac- 
kenbefg  — klub społecz. polit., S ty­
pa — klub rułodz. marsz. Piłsudskie­
go, Sularz — legja inwalidów wojsk 
pJsk ich , Górecki — t-wo a r t  lite­
rackie, dyr. Pawłowski —  komisja 
międzyszkolna, inż. Kaleński — to­
warzystwo rzemieślnicze, Torbus 
pow. zarząd klub. rniodz. marsz. P ił­
sudskiego, Iskra  — garnizon stra­
ży m. S.

Pozatem w skład komitetu weszli: 
ks. kan. Raczyński, pp. kom. K uź­
niak, prezes S . O. O penchowski, pro 
kurator Salak, prok. Dobromęski, 
sędzia Kucharski, pułk. Smelkow- 
ski, insp. szk. Luchowiec, insp. Fe- 
derowicz, kom. Rosołowicz, kom. 
Henszel, kom. Wąsowicz, dyr. Kacz 
kowski, dyr. Mazur, red. Fabrycy, 
dr. Ryder, dyr. Tański, nacz. Sobo- 
rowski, Gruszczyński.

Do komitetu wykonawczego zo­
stali powołam pp.: dyr. Kaczkow­
ski — pizewodn., Augustyński —  

sekretarz; członkowie: Toba, W oj ty  
ra, por. Ślusarczyk, dyr. Tański, 
insp. Stasiński, red. Fabrycy, dyr. 
Kaczkowski, Iskra, Gorzula, Janik, 
Martin, Kędzierski, Gębicki, Saute- 
równa, Płocki, Opcdek, Rzadkiewi- 
czoua, Wąsowiczowa, dr. Kołakow­
ski, Kwiatkowski, Augustyński,

Dlaczego
jemy źle?

Bo z a p o m i n a m y ,  że  
s z c z y p t a  c u k r u  
podnosi sm ak potraw .

Szczypta cukru, dodana podczas gotowania dc 
wszystkich prawie potraw, Jarzyn, zielonego 
groszku, fasolki, marchwi, szpinaku, kalafiorów, 
kartofli, brukselki, kapusty i  pomidorów, do po­
traw mięsnych, ryb, klusek, kaszek, znp z płat­
ków owsianych, jak również innych zup, nadaje 
każdej z tych poiraw właściwy jej smak, podno­

sząc nadto jej wartość odżywczą.

NAJLEPSZA PRZYPRAWA TO —
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Za przemycanie tytoniu z Niemiec
Surowe wyroki sądu okręgowego w Sosnowcu

23-letni Bronisław i 3S-letni Fran­
ciszek, Ignacy Celejowski, lat 47 i 
Apolinary Woźnica, lat 26.

Sąd wymierzył im grzywnę po 
trzy tysiące złotych z zamianą na 
70 dni aresztu.

Onegdaj sąd okręgowy w Sos­
nowcu rozpatrywał sprawę dwuch 
członków głośnej swego czasu szaj­
ki przemytniczej, grasującej na od­
cinku granicznym w okolicach Gród 
kowa: 37-letniego Teodora Szafrań­
skiego (Sosnowiec, Staszyca 23) z 
zawodu elektromontera i 22-letniego 
pomocnika szoferskiego Stanisława  
Nędzy (Sosnowiec, Lisia 4).

Ohyd w uch ujęto pod Będzinem 
z całym ładunkiem kontrabandy, za­
wierającej 77 kg. niemieckiego ty ­
toniu.

Cenny przemyt uległ konfiskacie, 
Szafrański i Nędza skazani zostali 
natomiast po 125.000 złotych grzyw­
ny, z  zamianą na diva lata aresztu.

Za przemycenie tytoniu z Nie­
miec skazani zostali pozatem iniesz- 
łymfey Pustkowia koziegłowskiego, 
w pow. zawierekim bracia Sitkou ie,

Szpineter, Szwaja, Kowara, T ryb u t 
eoua, W ojłulewiczoua, Dojlido, Ba­
rański, Gersz, Osloński, Styblińska.

W dalszym ciągu przystąpiono 
do wyboru sekcyj i ich przewodni­
czących. Postanowiono utworzyć 
trzy  sekcje: propagandową, której 
przewodniczącym został nacz. Na­
wrocki;  techniczną z por. Ślusarczy­
kiem i finansową z dr. Kołakow­
skim  na czele.

N a wniosek nacz. Nawrockiego 
uchwalono, aby w skład sekcyj we- 
jszli obecni na zebraniu, obierając 
sobie dobrowolnie przydział pracy.

Na zebraniu omówiono w ogól­
nych zarysach program  uroczysto­
ści, k tóry m. in. przewiduje cap­
strzyk, uroczyste nabożeństwo, po­
ranki, zlot młodzieży klubów marsz. 
Piłsudskiego i uroczystą akademję 
w teatrze miejskim. Szczegółowy 
program  opracuje sekcja propagan­
dowa przy współudziale członków 
prezydjum  komitetu .i pozostałych 
sekcyj.

W yznaczając term in następnego 
zebrania wydziału wykonawczego 
na dzień 1-go marca br. godz. 19-tą 
(sala rady miejskiej) przewodni­
czący zamknął posiedzenie dzięku­
jąc jednocześnie obecnym za liczny 
i żywy udział w zebraniu.

Równocześnie przewodniczący 
poszczególnych sekcyj zawiadamia­
ją  członków, że zebrania tych sek­
cyj odbędą się w dniu 29 lutego br. 
o godz. 19-ta; propagandowej i fi­
nansowej w lokalu Kuźnicy, uk 
W arszawska 22, a  technicznej w ko­
mendzie P . W. i W  .F. — koszary 
T raugutta, ul. Nowa.

W sali rady miejskiej w Dąbro­
wie odbyło się organizacyjne ze­
branie przedstawicieli instytucyj, 
organizaeyj, szkolnictwa i związ­
ków, celem utworzenia komitetu ob­
chodu imienin marsz. J . P iłsudskie­
go.

Przewodniczył zebraniu inż. Za­
wadzki, sekretarzował p. P. Świą­
tek.

Pierwszy zabrał głos prez. Ma- 
deyski, któiy zaznaczył, że w roku 
bieżącym dzień imienin marsz. P ił­
sudskiego będzie dniem propagan­
dy w kierunku przyjścia z pomocą 
biednym dzieciom.

Pomoc ta  przedewszystkiem ma 
się wyrazić w zebraniu pewnych 
funduszów, któreby pozwoliły urzą­
dzić dla dzieci półkolonje. W dniu 
imienin zostanie przeprowadzona a- 
kcja zbiórki wszelkiego rodzaju o- 
dzieży dla dzieci oraz w miejsco­
wych szkołach i kinach odbędą się 
uroczyste poranki z bogato urozmai­
coną częścią koncertowo - wokalną.

Celem przeprowadzenia progra­
mu uroczystości pow olaifu^o życia 
oprócz prezydjum komitetu dwie 
sekcje: finansową i organizacyjną.

Do prezydjum zostali wybrani 
pp.: dr. Madeyski, Berbecka, inż. 
Zawadzki, dr. A. Piwowar, Grodzi­
cki, Cholewicki i R  Świątek, dyr. 
W alewski i dyr. Wierzbicki.

Do sekcji organizacyjnej pp.: 
dyr. W alewski, jako przewodniczą­
cy, dyr. Zięba, Wachelko, wicepr.

Z a p isy  K an d yd atów  (tek) na
KURS 

P I S A N I A  I L IC Z E N IA  
N A  M A S Z Y N A C H

przyjmuje 
S ek re ta r ja t  Kursów Handlowych

M. Kołaczkowskiego, w Będzinie
ul. Sąezewska 25, Tel. 7 90.

Zniżki tramwajowe.
P ro sp ek ty  b ez p ła tn ie

CV, ,  .
T. Trzęsimiech, K . Mddeyska, puacz. 
Kaliszek, Szostak, dyr. Zillingcr, 
'Malewski, Młodzianowska - D zi 
kowska, dyr. W ierzbicki, Torbus i  
jedno miejsce zarezerwowano dla 
delegata szkół powszechnych.

Do sekcji finansowej pp.: dyr.
W ierzbicki, jako przewodniczący, 
Romaszewska, J . Cholewicka, W ąsi 
kowa, R. K icki, nacz. Kozłowski, 
Rechnic, Szary, R. Siciątek, Polań­
ski, Jędrusik, Szostak, Nowakowa, 
Sapiński i Czaszka.

Pierwsze posiedzenie sekcji or­
ganizacyjnej odbędzie się dnia 29 
bm. o godzi 7-ej wieczorem w magi­
stracie, zaś sekcji finansowej dnia 
1 marca o godz. 7 wieczorem również 
w magistracie.



Su. 6.

Z Będzina.
()j) P a t r o n a t  n a d  sierotam i, s ta rca ­

m i Up. Ó ncgdaj przy  w ydziale  opieki 
spo łecznej m a g is tra tu  w B ędzin ie, zo­
s ta ł u tw o rzo n y  p a t ro n a t n a d  s ie ro ta ­
mi, s ta rc a m i itp .

W sk ład  za rząd u  p a t ro n a tu  w chodzą 
pp.: dr. K osibow iczow a — p rzew o d n i, 
cząca, ks. U ch to  — w u-eprzew., C e twiń­
ska  — se k re ta rz , tta b ry szk ó w n a—sk a rb ­
n ik  i czlonkow io L au b itz , d r. H onieko- 
wa, S tró ży k ó w n a  i  H am pel.

Z Czeladzi.
(c) Rolnicy w Czeladni in te rw en iu ją  

w spraw ie obniżki prądu. Stosownie 
do powziętej uchwały na nadzw yczaj- 
nem  walnom zebraniu  rolników  w Cze­
ladzi, w spraw ie obniżki ceny en erg ji 
elektrycznej, w dn iu  dzisiejszym  dele­
gacja  rolników  udaje fie  z in te rw en ją  
do eloktrow ni okręgowej w Sosuowcu.

W  delegacji weźmie udział przewod­
niczący kom ite tu  w łaścicieli g runtów  
w Czeladzi, p. F . H orzelski.

(c) Zebranie k lubu  młodzieży m ar­
szałka Piłsudskiego. W  niedziele 28 
bm. o godz. 2 popol.. w szkole przy  ul. 
Będzińskiej odbędzie się ogólne zebra­
nie ozłonków k lubu  młodzieży im. m ar­
szałka Piłsudskiego.

(c) K radzież ziem niaków  z piwnicy. 
P an u  J . Szymczykowi, zam. przy  ul. 
B ytom skiej 70, z zam kniętej piw nicy 
skradziono 2 m e try  ziemniaków.

  —o--------

Z Dąbrowy.
(d) „W rażenia z pobytu  we W ło­

szech. Zapow iedziany na dziś w lokalu  
klubu im. m arsz. P iłsudskiego odczyt 
dr. Z. M adeyskiego n a  lem at „W rażenia 
z pobytu  we W łoszech", został odłożo­
ny  na dzień 27 t. j. na ju tro  na godz. 
7.30 wiecz.

(d) System atyczna kradzież skór. 
Moszek G rinszpan, zam. przy  ul. So­
bieskiego 6, zam eldował w k o m isa ria ­
cie policji, o system atycznej kradzieży 
Z p iw nicy około 200 skór suszonych wo­
łow ych i cielęcych, w artości 700 zl.

ZE S P ORTU.
Łyżwiarstwo w Sosnowcu. _

TORY ŁYŻW IARSKIE TOW. GIM. „SOKÓŁ" W LASKU SOSNOW1MC-

W  obecnym sezonie zimowym rozw i­
nęło się w ydatnie na  terenie całego 
Zagłębia łyżw iarstw o, k tó re  u p raw ia ­
ne jest nie ty lko  przez młodzież, ale w 
dużym stopniu  i przez starszych.

N a uw agę zasługu ją  to ry  łyżw iar­
skie tow arzystw a gim nastycznego „So- 
kół“ w lasku obok szkoły P rau ssa  w 
Sosnowcu. T ory  to należą do n a jlep ­
szych w  Zagłębiu, w artość ich podno­
si jeszcze sam  podział na 3 rodzaje.

P ierw szy  to r przeznaczony je s t dla 
początkujących, drugi dla zaawansowa 
nych w jeździe na łyżwach i trzeci dla 
jazdy  figurow ej. Na dwuch ostatnich 
to rach  obowiązuje jazda jednok ierun­
kowa. T ory  u trzym ane są w należy­
tym  porządku, tak , że m iłośnicy spor­
tu. łyżw iarskiego odnoszą pełnię zado­
wolenia. K ierow nikiem  i opiekunem  
torów  jest p. A. Milewski. Dla m ło­
dych łyżw iarzy i dla początkujących 
tren e rk ą  jest p. B ogusław a Słotówna, 
uczonica szkoły łyżw iarskiej w K ato ­
wicach.

W śród osób starszych, spotykam y 
częsio na  torze, doskonałych łyżw iarzy, 
z k tó rych  na pierw szy p lan  w ysuw ają 
się pp.: K ucharski, wiceprezes sądu 
okręg., dr. Czarski, mec. Kozielski, inż. 
K ędzicrski, a sp iran t Ja siń sk i ze szkoły 
policyjnej na P iaskach i wielu innych.

W śród młodzieży szkolnej, jest b a r­
dzo dużo doskonale jeżdżących, ale tu  
w łaśnie daje  się w yraźnie odczuwać 
brak  nauczyciela. N iektórzy uczniowie 
i uezenice przedstaw iają  napraw dę 
św ietny m a te rja ł na łyżw iarzy, trzeba- 
by ty lko odpowiednio ich trenować.

Na torze reprezentow ane są wszyst­
kie szkoły średnie z Sosnowca. M ię­
dzy innem i dobrem! : opanowąnem i 
łyźwi a rkam i są p. H alin a  E g iersk a  
(gimn. Rzadkiewiczowe;,), p. W anda 
P iw ow arska (gim. Rzadkiewiczowej),

KIM .
p. P a p ro c k a  i  p. S. Szyszków na.

Z m łodzieży szko lne j m ęsk ie j w y- 
A nton i N ow ak,różnią ją  się uczniowie:

Rom an Ney, Zdzisław Koss, B. W eso­
łowski-, A. W in ia rsk i i inni.

Podkreślić należy m łody wiek tyci: 
łyżw iarzy, k tó rzyby  przez odpow iednią 
tren e rk ę  doszli do zupełnego opanow a­
n ia  arkanów  sp o rtu  łyżw iarskiego.

Dodać rów nież należy, że k ierow nik 
torów  p. A. M ilew ski i ro jek tu jo  na z a ­
kończenie sezonu pojtisy m iędzyszkol­
ne w jeździe figurow ej, k tóro  m a ją  się 
odbyć w najbliższym  czasie.

TOW. SPORT. „MYSZKÓW*.

W  niedzielę o godz, 6-ej wieczorem 
w sali urzędu gm innego w M yszkowie 
odbędzie się roczne walne zgrom adze­
nie członków tow arzystw a sportow ego 
„Myszków** w Myszkowie, z n a s tęp u ją ­
cym porządkiem  obrad: zagajenie i wy 
bór prezydjum , odczytanie p ro toku łu  
z poprzedniego walnego zgrom adzenia, 
spraw ozdania: zarządu, kasowe i ko­
m is ji rew izyjnej ,wyljór nowego zarzą 
du, kom isji rew izyjnej oraz zastępców, 
spraw a składek członkowskich i wolne 
wnioski.

Nr. 5(>.

Z Ząbkowic.  
OD ADMINISTRACJI. 

Zawiadamiamy naszych Sz. pre­
numeratorów „Expresu Zagłębia*4 z 
Ząbkowic, że od dnia 25 lutego p. 
Długosz przestał być naszym kol­
porterem na Ząbkowice.

Obecnie przedstawicielem na­
szego pisma jest p. Stefan Drążkie- 
wiez, Ząbkowice, ulica Będzińska 
13, dom Ulniana, do niego też pro­
simy zwracać się w sprawie zale­
głych numerów. Wszelkie rachunki 
za prenumeratę należy wpłacać p. 
Stefanowi Drążkiewiezowi.

 o--------
Z Zawiercia 

(z) W łam anie do sek re ta ria tu  PP S . 
daw nej frak c ji rew olucyjnej. Do loka­
lu, w k tórym  mieóci się se k re ta r ja t 
P P S . dawn, frak c ji rew olucyjnej do­
konano ubiegłej nocy w łam ania. N ie. 
uchw ytn i dotychczas złodzieje porozbi­
ja l i  stoły, poszukując w szufladach w i. 
docznie jak ichś dokumentów.

TURNIEJ ZAPAŚNICZY W  K A TO ­
W ICACH.

W  K atow icach rozgryw ane są w al­
ki zapaśnicze o złoty pas m. K atowic. 
Dotychczas niepokonanym i są Schwarz, 
Turnow  i K rauser.

M ożliw e je s t, że w  tu r n ie ju  Weźmie 
u d z ia ł Teodor S tekker, w raz ie  jeg o  
p rz y ja z d u  p raw dopodobne  je s t, że od­
b y łb y  w alk ę  z teg o ro czn y m  m is trz em  
św ia ta  G arkaw ienką.

T urn ie j cieszy się w ielkiem  zainte­
resowaniem.

Z Olkusza.
(ol) Z kom ite tu  pomocy bezrobotnym  

pow iatu  olkuskiego. W edług spraw oz­
dan ia  pow iatow ego kom itetu  do spraw  
bezrobocia zą styczeń rb., zapomóg w 
form ie bonów żywnościowych wydano 
na ogólną sum ę zł. 21.169.68 dla 2825 
rodzin z liczby zgłoszonych 3146 rodzin.

W ęgla w ydano 335 ton, a ryżu  1000 
kg„ przyczem  ten  osta tn i przydzielony 
został ty lko  kuchniom , dożyw iającym  
dzieci bezrobotnych. W ydatk i kom ite­
tu  p rzedstaw iaj*  się: bony żywnościo­
we zł. 21.169.68, koszty adm in is trac ji 
zł. 56.45, koszt przewozu ko le ją  węgla 
zł. 1.789.96. P rzychód i pomoc kom ite­
tu  w ojewódzkiego zł. 15 tys., dochody 
w łasne zł. 6.659.66. Z biórka w n a tn ra -  
ljach : 42 q. ziem niaków  i pó łto ra  m e­
t r a  zboża. W  kuchn iach  dożywiano 915 
dzieci, po dom ach (tylko w Olkuszu 
109 dzieci). Z kuchn i szkolnych w ' Ol­
kuszu korzystało  56 uczniów.

W pierwszych lO^ciu latach 1
winna Lażda ma tka d zieclco swe myć 
i k ą p a ć  tylko za użyciem  czystego 

łag o d n e g o

ol̂ dTcc, n iv e a
Dziecko będzie  jej za to  w dzięczne, 
gdyż  zaoszczędzi sob ie  w przyszłości 
wiele kłopotów  o zachow anie  dobrej 
cery. M y d ło  N lv ea  jest w yrabiane 
w ed ług  przepisów  lekarskich spe­
cjaln ie d la wrażliwej skóry dziecka.

Cena: Zł. 1.20

i

Ochraniajcie i  p ie lęgn u jc ie  W aszą cerę

KREMEM NIVF.A
aby  zimową porą  zap o b iec  spierzchnięciu i pop ęk an iu  skory. C o  wieczór 
p rzed  spoczynkiem  zaleca się na trzeć  d o b rz e  tw arz i rę ce  K rem em  N ivea, 
przez co odśw ieża i uodpam ia się  skórę  na w szelkie u jem ne wpływy wiatru 
i mrozu. R ównież w ciągu dnia  p rzed  wyjściem  na  w olne pow ietrze trzeba  
dok ładn ie  natrzeć twarz i ręce  Krem em  N iv e a . Krem  N iv ea  wnika w g tąb  
skóry i nie pozostaw ia po  sob ie  ż ad n e g o  t łu s teg o  połysku. S ta le  używany nad aje  
skórze m iękkość i elastyczność oraz zdrow y, św ieży i m łodzieńczy w ygląd. 
Różnica w stosunku do  kremów luksusow ych:

Krem  N iv ea  nadzw yczaj sku teczny , lecz tańszy .

Krem Nivea po zł. e.40 do  2.60 
Wyrób kra jowy firmy PEBECO, Sp.  Akc . w P oznan iu

■mum iinrmii -.i

f iążząsrtljoflft
w r a  (POWIEŚĆ) - ś s i s s a #

89
Magdalena uniósłszy cokolwiek

sukni, z pod której w yjrzała biała 
spódniczka i /miła nóżka obuta w 
zgrabny trzewik, przeszła na drugą, 
stronę ulicy.

Młodzieniec szedł ciągle za nią.
— Muszę z nią pomówić — my­

ślał — inaczej wyjdę na głupca...
Przyśpieszył kroku by rozpocząć 

z nią rozmowę, gdy Magdalena, 
zwróciwszy się nagle na lewo, we­
szła w aleje i znikła.

— Do djabia! — szepnął nieza­
dowolony —  ulotniła się jak  para! 
Poczekam... Ależ ona sto razy pięk­
niejsza jest od Gabri! Zresztą Gabri 
już mi. się przejadła... a 'przy tom ja ­
kież wymagania! Tymczasem tę ma­
tą można, ułożyć według swej woli 
i rzucić w świat! Co za szyk!

Zaczął przechadzać się po trotu- 
arze, domyślając się, że weszła tam 
tylko za interesem a mieszka gdzie­
indziej, o ozem później z łatwością 
może się przekonać.

Po dwudziestu minutach Magda­
len* zjawiła się na ulicy i udając, śa

go nie widzi,, przeszła, prawie ocie­
rając się o niego i nie odpowiedziaw 
szy na jego ukłon.

— Jakaś Surowa i cnotliwa... —* 
myślał idąc za nią — ale to tern 
lepiej...

Grupa ludzi, idących chodnikiem, 
zmusiła Magdalenę zwolnić kroku, 
z czego on korzystając postąpił ku 
niej i rzekł:

-— Czy pozwoli pani towarzyszyć 
sobie?

Usłyszawszy te słowa Magdalena 
odwróciła się i zmierzywszy go po­
gardliwym wzrokiem od stóp do gło­
wy7, odrzekła sucho:

— Proszę uwolnić mię od swego 
towarzystwa... nie znam pana!

— W łaśnie pragnę by mię pani 
poznała — odrzekł żywo młodzie­
niec, nie dający się tak łatwo zmie­
szać i odstraszyć. — Nie jestem byłe 
kim i byłbym w rozpaczy gdybym 
panią obraził... Jestem  człowiekiem 
sfery wyższej, nazywam się markiz 
Celestyn de Valandelle i mam czte­
rysta  tysięcy liwrów renty.

Młody markiz zdemaskował od- 
razu wszystkie swe bat er je  i rzucił 
przed Magdaleną jakby potrójną 
bombę zapalną: swe nazwisko, tytuł 
i majątek.

Ona nie dała poznać po sobie wra 
żenią, jakkolwiek w rzeczywistości

uczuła lekki dreszcz przebiegający 
po ciele. Nie odpowiadając szła da­
lej, lecz już nieco wolniej.

— Pani, życie pełne jest wypad­
ków i dziwnych niespodzianek! Któż 
by mi przed godziną jeszcze mógł 
powiedzieć, że właśnie takim dziw­
nym wypadkiem spotkam osobę, nie 
znaną mi dotychczas, przeznaczoną 
do wywarcia tak wielkiego wpływu 
na moje życie? A przecież tak się 
stało! Spostrzegłem panią, a ponie­
waż jestem znawcą, uderzony zosta­
łem pięknością pani, -wdziękiem, 
czemś, co nie wiem jak nazwać, a 
czego nie posiadają kobiety inne! 
Daję pani słowo honoru, że mówię 
praw dę! Gdybym pani powiedział, 
że od pierwszego spojrzenia na pa­
nią pokochałem ją  miłością głęboką, 
szaloną, możeby pani mi nie uwie­
rzyła... Lecz myliłaby się pani... gdy 
chodzi o uczucie, czas nie znaczy... 
Zobaczyłem panią i kocham już bez 
pamięci...

Umilkł i czekał odpowiedzi, lecz 
Magdalena milczała.

— Niech pani przestanie być tak 
surową! Gdyby pani wiedziała ja ­
kim ja  jestem dobrym i delikatnym 
z kobietami! Niech pani ufa mi i 
będzie ze mną swobodną... Zasługuję 
na zaufanie, a może mieć pani dowód 
w tern, że jeśli ma pani rodzinę i nie

chce je j sprawić przykrości, to odej­
dę... A  może pani kocha już kogo? 
Niech pani mi odpowie... Wrócę się 
i będę usiłował zapomnieć o pani... 
Cóż pani ryzykuje odpowindując 
mi?... Ponieważ pani już mnie zna 
teraz i wie, że jestem markizem de 
Valandelle, człowiekiem ze sfery 
wyższej, więc nie skompromituje się 
pani odpowiadając mi!...

M agdalena nie odpowiadała. 
Zmieszane i sprzeczne myśli plątały 
się w jej mózgu; nie zdawała sobie 
sprawcy, że mówiący do niej męż­
czyzna był młodym, przystojnym, 
eleganckim... cóż ją  to obchodziło? 
Doznawszy tak strasznego zawodu 
w swrnj pieiwvszej radości, czuła, że 
nigdy już  nie będzie mogła poko­
chać innego... Ale cn posiadał ma­
ją tek  wielki, czterysta tysięcy liw­
rów renty... a hojność posuwał aż do 
szaleństwa, gdyż w oczach jej kupił 
dla Gabri za pięćdziesiąt tysięcy, 
franków  brylantów! Potrzebowmła 
tylko odpowiedzieć, ośmielić go, a 
otrzym ałaby sumę dostateczną na 
poszukiwania dla swej zemsty. Zem­
sta  to je j jedyne marzenie, jedyny 
cel życia!

A. e. n.
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• SEfISACYJfi A SPRAWA _
o zniesławienie komisarza Wąsowicza i insp. Kozłowskiego

przed sądem grodzkim w Sosnowcu.
Z końcem ubiegłego roku ukaza­

ły się na łamach miejscowej i śląskiej 
prasy liczne artykuły, atakujące 
pow. kasę chorych w Sosnowcu w 
związku z oddaniem budowy no­
wego gmachu K . Ch. przy uL 3 Ma­
ja  w Sosnowcu zamiejscowej firmie 
inż. Tombińskiego. Artykuły te, 
zwłaszcza umieszczone przez red. 
Bielinka w śląskiej „Gazecie Robot­
niczej i „Głosie Zagłębia'1, wywo­
łały liczne komentarze publiczne za- 
równo ze strony społeczeństwa, jak 
* ze stron fachowych, mimo tego bu­
dowa gmachu kasy chorych została 
ostatecznie oddana krakowskiemu 
przedsiębiorstwu inż. Tombinskie- 
go i na tern zdawało się —* spra­
wa ucichła. .

Tymczasem wczoraj w sądzie 
grodzkim w- Sosnowcu ukazały się 
i ta wokandzie dwie sprawy, które 
achy łiły rąbek gospodarki w sosno­
wieckiej kasie chorych i rzuciły nie­
co światła na spraw ę budowy przy 
ul. 3 Maja i związanemi z nią zarzu­
tami, czynionemu instytucji K. Ch. 
i jej kierownikowi.

— Dwie sprawy przeciwko by­
łemu sekretarzowi K . Cłu Zygmun­
towi Mleczce o znieważenie komisa­
rza K . Cli. Wąsowicza i inspektora 
administracyjnego kasy, Jan a  K o­
złowskiego, przez rozsiewanie pogło 
sek, jakoby oddanie, budowy firmie 
inż.’ Tombińskiego przyniosło im 
ma terjałne korzyśei w postaci łapów 
ki Kilkudziesięciu tysięcy złotych.

Pierwsza zkolei rozpatrywana 
była sprawa ze skargi p. Kozłow­
skiego. K ilka godzin nieciekawych 
dowodów i wywodów stron i śv> i *d- 
ków na temat, „wziął, czy nie wziął", 
zakończyły się umemnni&ttfem b. 
sehetarza  Tlleczki.

Ciekawie przedstawia się nato­
miast sprawa przeciwko Piłeczce, 
wyleczona przez komisarza K . Ch., 
Wąsowicza.

Przed sądem stanął w eharakte
.e świadka poseł dr. Madeyski, 

.tory w elwugodzinnem zeznaniu 
stwierdził, co następuje:

Z końcem- ub. r. zgłosił się do nie­
go illeezko i zaczął się rozwodzić 
nad niemiłemi jakoby stosunkami, 
p.-mujjącemi w pow. kasie chorych 
podkreślając dobitnie, że został z 
zajmowanego stanowiska w kasie 
zwolniony, wkońeu przeszedł do 
sprawy przetargu na. budowę nowe 
go gmachu K. Ch., zakończonego 
przyjęciem o 194.090 zł. droższej o- 
ferty od zaofiarowanych, mimo, że 
— jak twierdził — do konkursu sta­
wały poważne firm y budowlane 
miejscowe.

Ze słów itleezki, wynikało bez 
ogródek, że kom. Wąsowicz z jako­
by niesolidnie załatwionej sprawy 
projektowanej' budowy, wyeiągnął 
materjałne dla siebie korzyści, —■ 
słowem wziął łapówkę. Rewelacyjne 
oświadczenie Iłleczki i fakt, że kom. 
Wąsowicz miał dać budującej fir­
mie nieprzewidzianą umową zalicz­
kę w kwocie 100 tys. zł., usposobił 
posła Madeyskiego .do ujemnego 
mniemania o kom. Wąsowiczu, któ­
rego uważał za człowieka o nieskazi 
telnym charakterze. Dopatrując się 
rozmyślnego marnotrawstwa grosza 
publicznego, poseł Madeyski zajął 
się tą sprawą i zwrócił się do kom. 
Wąsowicza.

Sprawa miała się inaczej. Okaza­
ło się, że o kwestji oddania budowy 
nowego gmachu kasy chorych zdecy 
dowały władze nadzorcze kasy. da­
nie natomiast zaliczki 100 tys zł. 
firmie inż. Tombińskiego, było za­
strzeżone w załącznikach zawartej 
umowy, tworzących jej integralną 
całość.

Zeznanie posła Madeyskiego na­
cechowane było pełnem uznaniem 
dla działalności kom. Wąsowicza na 
jego odpowiedzialnem stanowisku.

Następnie zeznawał świadek kom. 
Wąsowicz, zasmwwaiac un w stępia

że dla zorjentowania sądu w cało­
kształcie sprawy, będzie mówił  ̂ o 
podłożu, na jakiem spraw a powsta­
ła.

Objąwszy stanowisko komisarza 
sosnowieckiej K. Ch. w kwietniu 
192'-) r. zastał pasywa, sięgające 
1.900.000 zł. Chcąc uzdrowić taki 
stan rzeezy, postanowił przeprowa­
dzić reorganizację kasy i w tym 
celu ściągnął znanych mu jeszcze ze 
siużby wojskowej fachowców, z któ 
rych jeden, Kozłowski, objął funk­
cję inspektora administracyjnego, 
drugi, zastępcy' kierownika gos|>o- 
darczego, trzecim zaś był oskarżony 
Illeezko, który objął stanowisko se­
kretarza. Pokładane w osk. Illeczce 
nadzieje zawiodły go jednak. Z bie­
giem miesięcy, po kilkakrotnych 
napomnieniach, w dniu 31 paździer­
nika ub. r. Illeezko otrzymał wymó­
wienie. Podłożem zatem sprawy, —- 
rozwiązanie stosunku służbowego i 
wynikająca stąd nieżyczliwość usu­
niętego ze stanowiska urzędnika.

Dalsze zeznanie kom. Wąsowicza 
dotyczyło samej sprawy, a  więc znie 
sławienia go przez Mleczkę w zwią­
zku z oddaniem budowy firm ie inż. 
Tombińskiego.

Po okazaniu się potrzeby połączę 
nia zakładu ginekologiczne - poło­
żniczego z centralą adm inistracyjną 
K. Ch., powstała konieczność wy­
budowania odpowiednego gmachu. 
Decydowały tu  władze nadzorcze K. 
Ch., a  po zdyskwalifikowaniu ta­
nich ofert przez specjalistę inż. Ta- 
bęckiego, b. kierownika budowy 
gmachu sejmu śląskiego i B. G. K. 
w Katowicach, wybór padł na przed 
siębiorstwo inż. T ombińskiego, _ mi­
mo, iż  siedem ofert, a między niemi

miejscowe, były tańsze.
Tu kom. Vv ąsowroz' przytacza 

kalkulacje, przedstawione, przez fa­
chowców i specjalistę inż. ri  a bęc kie­
go, tw ierdząc, że o ierty  miejsco­
wych firm: budowlanych zostały
odrzucone, wohees wadliwości kalku- 
łaąji poszczególnych pozycyj w 
kosztorysach O ferta firm y Tom- 
bińsidego została zatwierdzona 
przez ogólno - państwowy związek 
K. Ch. i na tern spraw a stanęła  

W związku z wszczętą kam panją 
przez prasę, władze nadzorcze. K. 
Ch. przeprowadziły dochodzenie, 
które nie nasunęło przeciwko kom. 
Wąsowiczowi żadnych wątpliwości.

W  dalszem zeznaniu kom. W ąso­
wicz uzasadnia danie zaliczki budu­
jącej firm ie J00 tys. zL, do czego był 
uprawniony, oraz podaje jako świad 
ków rozsiewania przez osk. Iłleczkę 
zniesławiających go wieści, prócz 
posła Madeyskiego, _ kierownika 
Orłowskiego, Szenka i  urzędników 
Hamankiewicza i Nadajczykównę.

W tern miejscu pizeryw a zezna­
nie kom. Wąsowicz osk. Deczko i 
oświadcza, że lu stra to r K. Ch. 
Czarski mówił do zastępcy kom. 
Wrzeszcza, iż kom. Wąsowicz wziął 
kuban.

Zkolei strony zadały świadkowi 
Wąsowiczowi kilka pytań,, poczem 
nastąpiło przesłuchanie świadka 
Nada j czykównej.

Świadek ten stwierdził, że pew­
nego razu w tram w aju oskarżony 
Illeezko zapewniał ją, że kom. Wąso 
wiez za udzielenie zaliczki fhanie 
inż. Tombińskiego 100 tys. zł. o trzy­
mał 50 tys. zł. łapówki.

Na tern sąd rozprawę przerwał 
do 1 marca, godz. S pop.

Z za  kulis vsalki domorosłych handlarzy 
żywym towarem.

„K urjer W ileński" donosi c na­
padzie w W ilnie na właściciela do­
mu schadzek M. Lewina, znanego 
pod przezwiskiem „policmajster", na 
tle konkurencji pomiędzy domoro­
słymi handlarzami żywym towarem. 
Wdrożone w tej sprawie dochodze­
nie ujawniło niezwykle ciekawe 
szczegóły. Rozpoczęło się od tego, że 
jedna z „dziewczynek" niejaka
Stankiewiezówna, przebywająca 
przedtem w domu schadzek Chaj- 
kina przy zauł. Gazowym, przepro­
wadziła się do „policmajstra".

Przedwczoraj Lewina zawezwa­
no do szynku niejakiego „Towszy" 
przy ulicy Sof janej, gdzie znajdował

Wielnfswle bliscy obłędu.
Ś R O D K f ZAPOBIEGAW CZE — CZY ŚRED N IO W IEC ZN E

TORTURY.
Spraw a okrutnego więzienia w 

Dartmoor, które niedawno było wi­
downią krwawej rewolty, nie prze­
staje zajmować opinji publicznej 
w Anglji.

Surowe środki represyjne, 
zastosowane przez zarząd więzienia 
w porozumieniu z m isterjum spraw 
wewnętrznych, niefyłko nie przy­
czyniły się do uspokojenia atmosfe­
ry, ale stały się źródłem jeszcze więk 
szegó rozgoryczenia.

Do środków represyjnych, jakie 
dotknęły uczestników rewolty, na­
leży między innemi

zupełne odosobnienie 
70 więźniów. Spędzają oni 23 godzi­
ny na dobę w swych samotnych ce- 
ładh i wychodzą tylko na świat na 
jednogodzinną przechadzkę. Nie o- 
trzym ują żadnych ksrażek, ani żad­
nej roboty. Tego rodzaju kara, we­
dług regulaminu więziennego może 
trwać

t*o najw yżej 28 dni.
Pomimo to ci więźniowie trzym ani 
aa w odłwohnj.rtni3’- 'migear wlw m ięt

Str. 7.

Wyisśfśesia prawne.
Ozy nie,zdolność urzędnika do pracy 

w 95 proc. ustalona z,a jogo życia przez 
komisją lekarska ma wpływ na wymiar 
pensji wdowiej?

W praktyce zaszedł Takt następują­
cy. Urzędnik A zaebo» owal na służ­
bie. Rem isja lekarski uznała nieudol­
ność do> pracy w 95 prac. Przed dorę­
czeniem. dekretu o przepisania, w stan 
spoczynku urzędnik zmarł. Wdowie po 
zmarłym, któremu zaliczono 18 lat 
służby, wyznaczono odpowiednie upo­
sażenie.

Wdowa, niezadowolona z wymiaru 
uposażenia, odwołała sie do wyższej 
instancji z żądaniem, aby ustalono jej 
wymiar pensji wyższy, gdyż mąż uzna­
ny został za życia przez komisje ca  
niezdolnego w 95 proc-, a  wiec 10 lat z 
arŁ 11 ustawy emerytalnej powinno 
być jej doliczone.

Druga instancja odwołanie odrzuci­
ła, wychodząc z eałożenia,, iż urzędnik 
A zmarł przed przeniesieniem go w 
stan, spoczynku, a zatem okoliczność 
niezdolności do praey w  95 proc. nie by­
ła wobec niego ustalona.

Wskutek skargi kasacyjnej wdowy, 
sprawę rozważał najwyższy trybunał 
administracyjny. Trybunał; przychyla­
jąc się do skargi, orzeczenie wzmianko­
wane uchylił. W motywach wyroku N. 
T. A. zaznacza* iż orzeczenia komisji 
lekarskiej, wydane aa życia urzędnika, 
decyduje o prawach przezeń nabytych 
i prawa te przechodzą w myśl ustawy 
emerytalnej na wdowo ii pozostałe poi 
nim dzied.

K. KI.

się już Chajkin i jeszcze kilku osob­
ników z te j samej branży. Tu odbył 
się ad hoc zaimprowizowany sąd 
nad „policmajstrem"; w wynikli na­
rady skazano go na zapłacenie < 'baj 
kinowi 300 zł. odstępnego za Stan- 
kiewiczównę.

K iedy po ogłoszeniu wyroku ska 
żującego „policmajster" zaprotesto­
w ał i  oświadczył, że nawet 300 gro­
szy nie zapłaci, na znak, dany przez 
niejaką „Frydke-Kauąrek"', „sędzio­
wie" rzucili się na krnąbrnego „po­
licm ajstra i rozprawił’ się z nim po 
swojemu.

Epilog tego „sądu" rozegra się w 
sądzie grodzkim.

KURS NOWOCZESNEGO BUDOW­
NICTWA STALOWEGO W KRAKO­

WIE.

W dniach 18, 19 i 20 lutego odbył się 
w Krakowie w towarzystwie teehniez- 
ueiu staraniem tegoż towarzystwa oraa 
związku architektów województwa kra 
kowslriego, przy poparciu syndykatu 
polskich hut żelaznych, kurs nowocze­
snego budownictwa stalowego Kurs 
miał na cela zapoznanie szerszego, o- 
gólu inżynierów, architektów i  techni­
ków z zasadami naziemnego budowni­
ctwa stalowego i ostatnim dorobkiem w 
tej dziedzinie.

Ze względu na aktualność tematów, 
ponraianyeh w wykładach, ja to  też ze 
wzglądu na osobistość; wykładowców; 
jak prof, politechniki; dr. inż Stefan 
Bryła lub prof, akademji górniczej 
inż. I. Stella - Sawicki, kurs eiesiył sie 
wielkiem powodzeniem, gdyż uczę* 
szczało nań około 110 inżynierów, z któ 
ryeh wielu przybyło r poza obszaru 
województwa krakowskiego. Pojedyn­
cze wykłady, obejmujące kształtowania 
architektońiezne, zasady projektowa­
nia szkieletowych konstrukeyj stalo­
wych, konstrukcje spawane, ściany I 
stropy, budowle stalowo - szkieletowe 
w Polsce, ochrona przed rdzą i ogniem 
i t. d„ ilustrowane były rysunkami, o- 
brazknmi świetlnemi 1 zdjęciami Iii- 
mowemi

siąc i ulegli, zdaniem lekarzy, tak  
zw. psychozie więziennej, k tóra w 
dalszych swych następstwach 

grozi obłędem.
Już obecnie ci nieszczęśliwi pod­

legają chwilowym atakom szalu, 
objawiającym się w dzikich krzy­
kach', gwizdaniu i hałasach. Co nocy 
osławiony pawilon D, gdzie umiesz­
czono buntowników, rozlega się 

niehtdzldemi wrzaskami* 
których z niepokojem słucha perso­
nel więzienia.

Lekarze żądają złagodzenia kary, 
co- jednali nie może nastąpić, gdyż 
zarząd więzienia s to rna  stanowisku,, 
że odosobnienie więźniów nie je s t 
w tym  wypadku karą, lecz.

środkiem zapehiogawezym 
koniecznym^ ze względu na możli­
wość dalszych rozruchów.

Dlatego: odosobnienia będzie sfor­
sowane i  nadal bez. względu na jego 
skutki, aż do-chwili ukończenia śledź 
twa i postawienia wlanych w  stare 
oskarżenia.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa; 25. Ł
Relgja 124.30 
Holandia 366.50 
Londyn 3190
Nowy Jork 8.913, kabel 8,918 
Paryż. 35.12 
Praga 26.39 
Szwajcaria 174.05 
Wiochy 46.45

Tendencja niejednolita.
POŻYCZKI I AKCJE.

Warszawa; 25. 2, 
Bank Polski 80.50 — 1.25 
Ostrowiec serja B._ 30.50 

Tendencja mocniejsza.
4 proe. Poż. Inwest. 88.5(1
5 proe.. Poż. K.onwers. 40.00
6 proc, Poż. Dolarowa 48.00 — 56.75

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 25. 2k

żyto cena orj. 23.00
Pszenica cena orj. 23.50
Jęczmień przem.. 19.50 — 20.50
Jęczmień browar. 23.25 — 24.25
Owies 20.25 — 20.75
Mąka żytnia 65 proc, 35U5&— 96.50
Mąka pszenna 65. proc 30.50
Ospa- żytnia 14.50
Ospa pszenna 13;75
O a p a  p s K c n a a  g r u b a  1 A .K S  -—  1 6 . 7 #
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PO SADY i PR AC E

Str. 6.
WYBORY W JAPO NJI.

b a r  r e s t a u r a c j a  i
h c r i s t a l “

Sosnowiec, ul. Piłsudskiego ?4, j
OTWARCIE I)N. 27. II. r. b 

» godz. 18-ej
poleca smaczne i laijie śmachuna. 
obiady i  kolacje. B ufet obfici o 
zaopatrzony. K uchnia  pod kie­
rownictwem  znanego kucnnn- 
strza  Skóry. Lokal m ile urządeo- 
ny. Z poważaniem

K. ZAKRZEWSKI-

f e w

Ogłoszenie.
Do R ejestru  H andlowego Sądu O-

;rigow ego w Sosnowcu wpisane n a s lC  
pojące firm y:

D nia 3 listopada 1931 r.
B 401. W ykreślono z re je s tru  h an ­

dlowego — F irm y  Z akłady P rzem yślu  
W łókienniczego C. G. Schon Spółka 
Akcyjna p rokurę  Jerzego Schóua.

B. 195. „Tepo“ Tow arzystw o E ksp loa­
tac ji P rzem ysłu  Szklanego. Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością w 
Strzem ieszycach. Zarządcą Spółki jest 
Dawid F ink , k tó ry  m a praw o sam o. 
dzielnie w im ieniu  spółki pod stem plem  
firm y podpisyw ać weksle, czeki, żyra, 
ak ty , zbycia, nabycia, dzierżaw y i oh . 
ciążenia nieruchom ości, p rokury , peł­
nomocnictwa, wszelkie zobowiązania, 
umowy, ak ty  n o ta ria ln e  i hipoteczne, 
rachunki, korespondencje i pokw itow a­
n ia  korespondencji zwykłej, pieniężnej, 
wszelkich należności i towarów. Z w li­
n y  w Spółce n as tąp iły  na mocy ak tu  
zeznanego w dn iu  5 m arca  1931 r. Rep. 
437 przed not. K. G rym ińskim  w W a r­
szawie. W ykreślono czł. Zarz. J u l ja n a  
Zienkiewicza, Jerzego Sznapira, Izaak a  
G artner i D aw ida F in k a  i ich upraw ­
nienia, oraz p rokurą  Bolesław a P io ­
trowskiego.

D nia 5 listopada 1931 r.
B. 234. ..W ykreślono z re je s tru  Spół­

k i A kcyjnej P rzem ysłu  Cementowego 
„W iek“ w G giodzieńcu p rokurą  Cze­
sław a K ołakowskiego.

D nia  19 listopada 1931 r.
B. 469. „W arszaw ska C ukiern ia i 

R estau rac ja"  —Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Sosnowcu. Sąd 
O krągow y w Sosnowcu, W ydział H an­
dlowy decyzją z dnia 15 lipca 1931 r. 
przedłużył firm ie  ,.W arszaw ska C u.
kiern ia i R estau rac ja" w Sosnowcu 
spółka pracow ników  restau racy jnych , 
Spółka z ograniczoną odpow iedzialno, 
ścią — odroczenie w yp ła t na okres d a l­
szych trzech micsiący. t. j. do 17 paź­
dziernika 1931 r., decyzją zaś z dn ia  16 
października 1931 r. p rzed łużył tejże 
firm ie odroczenia w ypła t na okres d a l­
szych trzech m iesiący, t. j. do dnia 17 
stycznia 1932 r.

D nia  25 listopada 1931 r.
B. 4/400. „Towarzystwo A kcyjne B a­

w ełnianej M anufak tu ry" A ugust 
Schm elzer" w Myszkowie. Siedziba 
Spółki przeniesiona została do W arsza­
wy. Postanow ienie M inistrów  P rzem y­
słu  i H an d lu  oraz S k arb u  w przedm io­
cie przeniesienia siedziby do W arszaś 
wy opublikow ane zostało w Kr. 230 
M onitora Polskiego z dnia 6. X. 1931. 
roku.

Dnia 26 listopada 1931 r.
B. 519. „R estauracja" — „Sawoy" — 

Spółka z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią w Zawierciu. Do Zarządu na  m ie j­
sce ustępującego M ieczysława K ruza  
została w ybrana  H elena Jarżow;w 
Z m iany  w zarządzie n astąp iły  na  m o­
cy ak tu  zeznanego 2 listopada 1931 r. 
N. Rep. 204 przed W  Przesm yckim , 
uot. w Zawierciu.

D nia  28 listopada 1931 r.
B. 270. „W ykreślono z re je s tru  f i r ­

m y: „Towarzystwo Górniczo - P rzem y­
słowa ..Saturn" Spółka A kcy jna — pro­
kurę. Czesława Pogorzelskiego.

B. 513. — „S. Oksenhendler, Ł. L iber 
Man i S .ka, Spółka z ograniczoną od­
pow iedzialnością w Sosnowcu. W y k re . 
słono firm o wobec zupełnej likw idacji 
przedsiębiorstw a.

D nia 1 grudn ia  1931 r.
B. 477. „W ykreślono w re jestrze  To­

w arzystw a M ijaczowskich Odlewni 
S ta li i Zakładów  M echanicznych „B ra­
cia B aurerertz"  Spółka A kcy jna w Mi- 
jaezowie eyłonka Z arządu G ustaw a 
G erhard ta . N a członka zarządu  został 
pow ołany Józef Sperber.

Dnia 2 grudnia 1931 r.
B. 77. „T ram w aje E lektryczne w Za­

g łęb iu  Dąbroiwskiem Spółka A kcyjna. 
N a dy rek to ra  zarządzającego został po 
W ołany Paw eł N estrypke z praw em

W k ra ju  wschodzącego słońca odbyły się wybory do p a n a m entu, w oryc 
zwyciężyła partja konserwatywna rządowa. W ynik wyborów zapewnia cią­

głość obecnej polityki japońskiej w stosunku do Chin.
Ilustracja nasza przedstawia agitatora na koniu podczas wyborów.

Kino-Teatr

Dziś t
Największe arcydzieło dźwiękowe

4 B E N  H U R  I*
w roli gl. RAMON NOVARRO.

Film  dozwolony dla młodzieży.

Następny program: „CZWÓRKA PIECHURÓW* (Najeźdźcy)

Dziś!
Światowej sławy obraz

Dziś!

Król ż e b r a t ó w
Dzieje najw iększego poety francuskiego Fr. YILLONA.

W  rolach  głównych:
JEANNETTE MAC - DONALD i D EN IS KING.

Dla młodzieży dozwolony.

Następny program: TRADE-HORN.

Dźwiękowe
KINO

MOMUS
Aparatura dźw ię­
kowa najnowszej 

konstrukcji.

Od czwartku 25 do niedzieli 28 lutego 1932 r. 
W spaniałe arcydzieło 100 proc.

KAWIARENKA
W edług pow .Tristanę Bernarda Realizator-ulubieniec kobiet 

MAURYCY CHEVALIER.
Nadprogram: Dodatek Dźwiękowy.

Anons: Od 3 marca A. Brodzisz w polskim filmie:
 „ŚWIAT BEZ G R A N IC ".-------

O G Ł O S Z E N I E .
Sąd O kręgowy w Sosnowcu w yrokiem  z 19 lu tego 1932 r. postanow ił: 

1) ogłosić noadłość hand lu jącem u A bram owi Kupce i Boruchow i L ipm ano. 
wi; 2) zam ianow ać Sędzią — K om isarzem  upadłości sędziego handlowego 
Józefa  Sapera  i ku ra to rem  m asy  adw. H enryka R ajżm ana; 3) dokonać opie­
czętowania wszelkiego m ają tk u  upadłych K upki i L ipm ana w m iejscu ich 
zam ieszkania w Sosnowcu przy  ul. M odrzejowskiej 5 i W arszaw skiej 12 i 
gdziekolwiek ten  się znajdu je; 4) osadzić B orucha L ipm ana w areszcie dla 
dłużników, a A bram a K upkę oddać pod dozór policji; 5) wyrokow i nadać 
ry g o r tym czasow ej w ykonalności.

Zaw iadam iając o powyższein w ierzycieli upadłych A bram a K upki i 
B orucha L ipm ana, kom unikuję, że zebranie w ierzycieli dla dokonania w y­
boru syndyka tym czasowego odbędzie się w dniu 4 m arca  1932 r. o godz. 
11 w sali zapasowej Sądu Okręgowego w Sosnowcu.

Kurator m asy upadłości 
Adwokat HENT5YK RAJZMAN.

łącznego podpisu z jednym  z członków 
R ady Zarządzającej. W ykreślono dy­
rek to ra  Z arządu S tan isław a W rede.

Dnia 4 grudnia 1931 r.
B. 294. „W olbrom " — F a b ry k a  W y­

robów Gumowych, Spółka A kcy jna  w 
W olbrom iu. W  obcych językach brzm ię 
nie firm y  jest następujące: a) po fra n ­
cusku: „W olbrom " U sines d 'artic les 
en caouthouc Societe Anonym e a W ol­
brom , b) po angielsku : „W olbrom "
R ubber A rtic les W orks Ltd. in  Wol­
brom , c) po niem iecku: „W olbrom "
Gum m iw arenfabri k A ktiengesellscha ft 
in  W olbrom , d) po rosy jsku : „W ol.
brom " F a b rik a  Resinow ych Izd ielij, 
A kcjoniernoje Obszczestwo w W ol. 
bromie. Siedzibą Spółki je s t m iasto  
W olbrom  W ojew ództw a Kieleckiego. 
P rzedm iotem  działalności spółki jest 
wyrób artyku łów  gum ow ych i innych 
oraz zbyt tychże, tudzież handel tem i 
tow aram i. K ap ita ł zakładow y całkowi

N r .S g .

C ZŁO W IEK  obarczony rodziną, za­
m ieszkały w Grodźcu, znajdzie sta ły  
dochód do zł. 130.— miesięcznie za kau­
c ją  zł. 500.— Zgłoszenia piśm ienne kie­
row ać do „E xpresu Zagłębia" pod „Sta 
ły  dochód".

Wydawca: Helena Monsiorska Druk. „Espres Zagłębia*' Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-b’4.

L O K A L E .

DW A pokoje, kuchnia, przedpokój, ła­
zienka, wygody, do w ynajęcia tanio . 
Jag ie llo ń sk a  5/3, dozorca. 
M IESZKANIE pojedyncze do w yna­
jęcia. Będzin, Małobącłzka 158.

Kupno i sprzedaż.

FOTEL w ygodny dla chorego, n a jro z ­
m aitsze sp rzęty  domowe poleca C entral 
no - un iw ersa lny  skład m ebli .nowych 
i używ anych B. B łotniew ski, Sosno-
wiec, 3 m aja  7._______________________

Kino i dom
z ogrodem  owocowym, budynki m asyw ­
nie zbudowane, jedyne kino w m ieś. 
cie pow iatow em  -r- okolica ładna i 
zdrowa. Z powodu w yjazdu  zaraz do 
sprzedania , cena 45 tysięcy złotych. Po 
kupnie zaraz do objęcia. W iadom ość w 
„E xpresie Z agłębia" Sosnowiec.
DW A w arsz ta ty  sto larsk ie  w dobrym  
stan ie  kupię. Zgłoszenia telefoniczne 
13-84.

Zgubione dokumenty.

cie wpłacony. K a p ita ł akey jny  wyno­
si 558.400 złotych, podzielonych na  5584 
sztuk akcyj po 100 zł. w artości nom i­
nalnej każda. Zarząd stanow ią: M aksy­
m ilian  L iptay, Ozjasz W asser, Zdzi­
sław Słuszkiewicz, R udolf Rifczes, 
P io tr  W esten, F r itz  W esten, F ra n c i­
szek Jakubec i W ilhelm  W itte . F irm ę 
spółki podpisuje albo dwnch członków, 
albo jeden członek zarządu  wspólnie z 
prokurentem  spółki, albo też dwuch 
prokurentów . Udzielono p ro k u ry  W i­
toldowi Otto. Nowe brzm ienie s ta tu tu  
w m yśl rozporządzenia Prez. Rzeczy­
pospolitej z dn. 22. H I. 1928 r. o p ra ­
wie o spółkach akcyjnych  (Dz. Ust. 
39/28 poz. 323) zatw ierdzone zostało po­
stanow ieniem  M inistrów  Przem ysłu  i 
H andlu  oraz S karbu  z dn. 3 VI. 1931 
r. i opublikow ane w Nr. 249 M onitora 
Polskiego z dnia 28. X  1931 r. W y k re . 
ślić czł. R ady  Zarz. M arcina Ś zars. 
kiego i M irosław a M elichara.

c. d. n.

ZASADA STEFA N  zgubił leg ity m a­
cję bezrobocia w ydaną w Dąbrowie
Górniczej. ___________
UNIEW AŻNIAM  zgubione świadectwo 
stw ierdzające p rzeby ty  czas n auk i W 
rzem iośle rzeźniczo -^w ędliniarski, wy­
dane przez Cech w Z aw ierciu n a  na- 
zwisko W acław  B u rg h ard t. 
ŻARKOWSKI MICHAŁ zgubił dowód 
osobisty, w yciąg  z ksiąg  ludności, wy-
dany  w Będzinie.__________ _
BRANDES ZAŁMA zgubił świadec­
tw a przem ysłow e, k a teg o rja  5-ta na
rok 1 9 3 2 . ___________________________
ZAGUBIONO: nom inację nauczyciel­
ską do szkoły pow. N r. 2 w Dąbrow ie 
Górn. i przeniesienie do szkoły w Niem  
each z ro k u  1925 na nazwisko Ire n y  
Nowakówny, oraz dekret u sta len ia  z 
roku  1930 na  nazw isko Ire n y  Redero- 
wej, w ydane przez In sp ek to ra t Szkolny 
w Sosnowcu.

R Ó Ż N E .  1 1 |§

Biały tydzień _
w m agazynie  bławatów M. Kępińskief-
go, Będzin, ul. K o łłą ta ja  36. _______
SZM UL B E R E K  BRONSZTAJN unie­
w ażnia skradzioną książeczkę w ojsko.
w ą .  _
ZAGUBIONO broń krótko .  p a ln ą  nr. 
34747. Ł askaw y znalazca raczy zwrócić 
Sosnowiec. F lo ria ń sk a 24, O para. 
P E R Z Y N S K ŁEMTJ MACIEJOW I sk ra  
dziono dowód osobisty n r. 6824 w ydany 
w Sosnowcu, k tó ry  uniew ażnia się. 
RO ZLO SO W A N IE PREM JI. W  roz­
losow aniu p rem ji biletów  w ejścia na 
w ystaw ę obrazów padła w y g ran a  na 
b ile t n r. 84. Po prem ję za okazaniem  
b ile tu  zgłosić się m ożna u pan i d-rowej 
G rodzińskiej, K ow alska 2 m iędzy godz.
1 — 3 popoh w przeciągu pięciu dni od
da ty  o g ł o s z e n i a . __________ _
Z D N IEM  dzisiejszym  za wszelkie d łu  
g i zaciągnięte przez żonę m oją A- 
gnieszkę z K apustów  nie odpowiadam. 
W nuk A ntoni, Poręba koło Zawiercia- 
OSTKZEGAM  przed kupnem  m ają tk u  
od A gnieszki W nuk, k tó ra  m a zam iar 
sprzedać bez wiedzy męża. W nuk Anto
ni. P oręba  koło Zaw iercia. ____ ___
K A SA  C horych w Sosnowcu ogłasza 
konkurs na  dostaw ę m ięsa wolowego 
i cielęcego d la  szp ita li w Sosnowcu, 
D ąbrow ic, Czeladzi, Grodźeu, N iem ­
cach i Zaw ierciu. T erm in sk ładan ia  
o fert up ływ a z dniem  _29_ lutego. Bliż 
szych in fo rm acy j udzieli B iuro  Zaku-
pów, ul. K o łłą ta ja  17. ____ ____
REU M A TY C ZN E cierp ien ia  staw ów ,' 
m ięśn i i nerwów, choroby serca przy j 
m u je S an a to riu m  „Salus" D ra  K upczy 
ka, K raków , Szujskiego.

/Redaktor odm: J ó z e f  O s k ó ls fe i .


